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i i  rak ów  2© sty czn ia
. Bismark i hr. Beust41 pod tym na­

pisom w szystkie niemal dzienniki wiedeń 
skie i paryskie zamieściły w ostatnich dniach 
artykuły.

Namiętne napady ministeryalnych orga­
nów pruskich na osobistość hr. Beusta, po­
głoski acz błędne o mniemanój nocie hr. 
Wimpfena mającćj się domagać odwołania 
far. Beusta jako warunku utrzymania dobryefa 
stosunków między Berlinem a W iedniem —  
wreszcie zaś nagły zwrot N orddeu tsche  Zei- 
tu n g  pojednawczo acz zawsze w tonie o- 
strym przemawiającej i życzącój Austryi do­
brego powodzenia, to wszystko wobec to ­
czących się  konferencyj, w których zaró­
wno reprezentant Prus jak  i Austryi udział 
wzięli w zamiarze pokojowego załatwienia 
sprawy wschodniój, wszystko to częścią za­
niepokoiło, częścią zaś oburzyło opinię pu­
bliczną w Europie. Przyznać należy, że sta­
nęła ona zwłaszcza we Francyi po stronie 
zaczepionego, piętnując zbytek śmiałości i 
arogancyę organów hr. Bismarka.

Czyni to zawsze wielki zaszczyt kancle­
rzowi austryackiemu, że dziś prasa pruska 
8woje do Austryi zawiści i niechęci w nim 
uosabia. Sympatya bowiem zyskiw ana w 
Prusiech jak  i uczuwana dla Prus, słusznie  
dziś w Austryi budzić winna podejrzenia. 
Lecz znów z drugiój strony nie należy wy­
łącznie polityce hr. Beusta przypisywać tych 
napaści; służy on może za cel dla nieprzy­
jaciół Austryi, aby mierząc w niego, ugo­
dzić samąż monarchię. Nasuwa się tak 
wyraźnie bajeczka o wilku i baranku k ie­
dy mowa o oskarżeniach, zarzutach i napa­
ściach erganów pruskich i rosyjskich na 
Austryę. że nie potrzeba powtarzać tego po­
równania. Odkąd siła wypadków z potrój­
nego przymierza wyrwała Austryę, cokol­
wiek wydarzy się  nie po myśli dwóch s ą ­
siednich gabinetów, lub skoro potrzeba zna­
leźć winowajcę, wnet Austrya odegrać mu­
si rolę baranka. Tak było w kw estyi ru- 
muńskiój ; austryackiemu wpływowi przypi­
sywano ultimatum, tureckie, a kto wie czy 
tak niepewny rezultat konferencyi nie zo­
stanie Austryi i hr. Beustowi przypisanym. 
Niedyskrecya dyplomacyi austryackićj obu­
rza gabinet berliński, gdy hr. Beust nie za­
taił odkrytój słynnój noty far. Usedoma, do- 
wodzącój o zmowie na byt państwa raku- 
skiego.

Przeto nie osobistość sama hr. Beusta, 
ale polityczne stanowisko i wpływ Austryi 
jest solą w oku dla Prus i Rosy i.

Oskarżania i napaści, które prasa pruska 
a pokątna agitacya rosyjska posuwa aż do 
przerządzania w sprawach wewnętrznych m o­
narchii austryackićj, nie nową jest w Europie 
taktyką. Przypomina ona ową protektorską 
Carowej Katarzyny, z tą tylko różnicą, że 
Katarzyna przeiządzała królowi, którego o- 
sadziła sama na tronie i zanim prowadziła 
przeciw niemu wojnę. N ie taki jednak sto­
sunek Prus do Austryi, wszelako antago­
nizm podobny i z jednego płynący źródła.

Polityka zaborczości, która przed wiekiem  
pchała Rosyą i Prusy przeciw rzeczypospo- 
litćj polskićj, po stuletnićj praktyce nabra­
ła więcćj jeszcze śmiałości, wprawy i sfor­

mułowała się  w polityczne programata. Pan- 
germanizm i panslawizm nie istniał wówczas, 
kiedy dziś kojarzy się i spotyka w wspólnćj 
przeciw Austryi nienawiści i żądzy zabor- 
czćj. D alsza to tylko konsekweneya tejże 
samćj polityki, która dziś te same zna- 
chodzi w Austryi zawady, jak ie wówczas 
Polska jćj stawiała, tylko, że ich obrona 
trudniejszą się stała, bo przez wiek cały bli­
sko Austrya zamiast w m yśl sw ego natu­
ralnego interesu i dziejowego posłannictwa 
podjąć zadanie przeciwstawiania się dwom 
prądom, ustawicznie z niemi współdziałała i 
tyle im sama oddała usług.

Panslawizm, ta idea w ylęgła na grobie 
Polski, podniecana klęskami Austryi i na 
jej zagubę wzrastająca, czyliź nie jest w 
wielkiej części dziełem Austryi ? Czyliż 
sam wewnętrzny ustrój państwa przeważnie 
słowiańskiego a zapierającego się tej cechy, 
nawet system atycznie gnębiącego słowiań- 
skość, nieprzygotował pola do tego posie­
wu przez emisaryuszów rosyjskich i wysta­
wy etnograficzne, dziś obficie rzucanego? 
Na zewnątrz z a ś , czy Austrya przez swoją 
dwulicową lub nijaką politykę na W scho­
dzie nie zdała Rosyi protektoratu wyłącznie 
sprawy chrześciaństwa narodowości i cy- 
w ilizacyi, mimo całej korzyści, jakie jej 
jeograficzne położenie i plemienny skład na­
dawał? Miasto dążyć ku W schodowi, gdzie 
cywilizacyjna i narodowa czekała ją  misya, 
oglądała się na zachód ku Niemcom skąd 
ją  inny prąd wypierał.

Pangermanizm, to owoc germanizacyi, 
której najbezwzględniejszym apostołem by­
ła właśnie Austrya. Pod względem polity­
cznych usiłowań, wszakże niedawne fakta 
zjazdu frankfurckiego i wojny duńskiej 
świadczą, że Austrya do ostatnich czasów  
próbowała współzawodniczyć lub dopoma­
gać polityce niem ieckiej, która jej rozbicie 
przygotowywała. Siła wypadków zmusiła 
Austryę do opuszczenia tej samobójczej po­
lityki, czyli jednak nowa, odpowiednia po­
łożeniu i interesom monarchii została śmia­
ło podjętą? Czy przez organizacyą wewnę­
trzną Austrya słowiańskim ludom pozeciw- 
stawiła inny prąd naprzeciw panslawizmu 
rosyjskiego? Czy wobec wschodnich zawi- 
kłań zajęła już odpowiedne swemu intere­
sowi a równoważące wpły w rosyjski stano­
wisko, co mimo osłabienia byłoby jej tak 
snadnem? Czy przytłumiła wewnątrz ger- 
manizacyę tego przedsłannika pangermani- 
zmu, a stanowczo zerwała z w szelką trady- 
cyą niemieckiej polityki?...

Trudno na te pytania odpowiedzieć twier­
dząco. Mąż któryby te zasadnicze zmiany 
w kierunku polityki austryackiej przeprowa­
dził, reprezentowałby zasadę przeciwną za­
sadzie przedstawianej przez hr. Bismarka. 
D ziś zaś nieodpornemi ale zaczepnemi są  
napaści, wymierzane przeciwko kanclerzowi 
austryackiemu.

W i e d e ń  18 stycznia.

— r. Wszystkie mocarstwa zdają się być zado 
wolone z rezultatu konferencji, pomimo calćj j e ­

go błahości, k tóra  na pierwszy rzot oka k ażde­
go uderza; nawet Grecy pomimo wszystkich pro­
testów i zastrzeżeń, kontenci są z rezultatu tego, 
ponieważ ich deklaracya  właściwie do niczego 
nie zmusza. Bezpośredniem następstwem konfeien- 
eyi ma być cofaięcie ultimatom tureckiego, spo 
dziewają się bowiem, że znajdzie się punkt wyj 
ścia, aby Grecyą nakłonić do „tymczasowego" 
przyjęcia deklaracyi podpisanćj przez mocarstwa. 
Owa formalność satysfakcyi bonorowój, dzięki 
przezorności Rosyi, takiemu uległa ogranicze­
niu, że Grecya może jćj dokonać bez narażenia 
honoru swego. W ten sposób minęło niebezpie­
czeństwo groźnego na te raz  wybuchu sporu, k tó ­
ry przez nltimatnm tureckie mógł być przyspie 
szonym; spodziewają się nadto, że i na przyszłość 
nie ponowią się tak prędko zatargi w tćj k w e­
styi, bo Grecya się przekonała, iż nie może wciąż 
bezkarnie prowokować Turcyi i liczyć na pomoc 
zagraniczną przeciw chłoście Sułtaua. Do tćj o 
statnićj okoliczności największą przywięzują wa 
gę, uważając j ą  za główny pnnkt zdobyczy kom 
ferencyi. J a k  kwesty a Ioxemburska zagrażała w y­
buchem wojny między Piusami a Fraucyą, nas tę ­
pnie zaś konfereneya londyńska przyuajmnićj na 
lat kilka obawę tę usunęła, tak i obecny spór 
grecko turecki zdawał się być przepowiednią za- 
wikłań ua Wschodzie, które atoli przez kunfereu- 
cyą paryską  znowu na czas jakiś  poszły w od- 
w ło k ę .— T ak  rozprawiają w kołach dyplomaty­
cznych, a za parę dui spotkacie się zapewne z 
p jdobnemi wywodami w półurzędowćj prasie fran- 
cuskićj.

W dniach ostatuich parokrotnie gioszouo o ro ­
kowaniach między baronem Weilherem a br. B tu -  
stem w sprawie walki dziennikarskićj między ur- 
gauami pruskiemi a austryackiemi. Doniesienia te 
pozbawione są wszelkićj podstawy. Podczas gdy 
Nordd. A llg, Ztg  i wychodząca w Berlinie Franz. 
Corr. miotały największe obelgi na Kanclerza au 
stryackiego, a tutejsze dzienniki w służbie rządu 
zostające równą monety się wywdzięczały K ta- 
clerzowi pruskiemu, stosunki osobiste między obu 
dypl matami były pozornie bardzo przyjacielskie. 
W tym samym dnia, kiedy dzieuoiki donosiły, że 
w Berlinie domagają się ustąpienia hr. Beusta, 
grożąc w przeciwnym razie zerwaniem stosuu- 
ków dyplomatycznych, poseł pruski na dworze 
tntejssym baron W e r t h e r  był na ubiedzie n hr. 
Beusta, a dwa dni przedtem, kiedy w Berlinie poja­
wił się ów wściekły artykuły przeciw Kanclerzo­
wi austryackiemu,—  hr. B e u s t  był gościem w su­
k n a c h  barona Wertbera. Z tego widzicie, że wiatr 
w dolnych warstwach powietrza często w innym 
wieje kierunku, aniżeli w górnych. Juko jedy­
nie prawdziwą i z sytnacyą zgodną uważać mo 
żna wiadomość przez dzienniki podaną, że hr. 
A n d r a s s y  coraz większy zyskuje wpływ na p 
litykę zagraniczną, lubo i pod tym względem 
wiele przesadzono, i to nia bez zamiaru, bo cbcia 
no przez to wzmocnić szeregi strounictwa Deaka 
przy wyborach w Węgrzech.

Paryż 16 stycznia.

3. Gdy p. Rangabe uchylił się od kocŁ-reneyi, 
p. Ronher był zdania, że w takim razie należało 
koof-rencyę rozwiązać. P .L s  Yalette był przeciwne­
go zdania. Musieli oni udać się do Cesarza, który 
oświadczył się za ostatnim ministrem. Cesarz lubi ba­
wić Franoyę zborami, byle one odbywały się w Pa 
ryżo. Kocfsrencya zebrała się więc wczoraj, i zb.c- 
rze się jeszcze dzisiaj. Pełnomocnicy przyrzekli 
sobie zachować głęboką tajemnicę o obradach. 
Wiadomo jednak co się dzieje, piszą o tern dzien­
niki; ale wiadomo także, że rezultat niepewny. 
Grecya nie zaatosoje się do orzeczeuia konfe.eo- 
cyi. Księga niebieska, mieszcząca jej korespon- 
deneye dyplomatyczne, wyjaśnia dążenia i uspo­
sobienia Aten, które są wyraźnie nieprzyjazne 
Francyi. Dzienniki berlińskie zaproponowały, aby 
F rancya  podjęła się zmusić zbrojui8 Turcyę  i Gre 
cyę do utrzymania statu quo, ale Patrie  znalazła 
ten projekt niebezpiecznym. Margr. Moustier zo­
stał wczoraj przeniesiony do swego mieszkania. 
P. La Valette sprowadza się dzisiaj z żoną do 
hotelu spraw zagranicznych, i za parę  tygodni

ma dać bal kostiumowy, na którym, ja k  zwykle, 
pokażą się zapewnie Cesarstwo. Cesarz dał obiac 
dla członków konferencyi.

Spory między hr. Bismarkiem a hr. Beustem 
wywołały żywy artyku ł  w Presse. Dziennik tea 
oskarżył pp. Rouhera i La  Valette, że, głosząc 
dążuości pokojowe, ośmielają Prusy. Do zamie­
szania tych sfer przyczynił się p. Andrassy, ale 
przyczynił się również p. La  Valette. Ostatni ku­
si się o przymierze z Prusami. Czy co otrzyma? 
temu nikt nie wierzy. Rok 1869 będzie zapewnie 
stracony. Francuzi bawią się jeszcze mrzonkij 
Tbiersa, że Niemcy zostawione samym sobie roz 
padcą się. Zapominają, że rdzeń północnych Nie 
miec jest zbyt silny, aby to mogło nastąpić. Ce 
sarz nie uuiknie wojny, ale tymczasem traci czas 
drogi. Pomimo czujności marszałka Niela, pokój 
jest na  stole. Zapowiada go Monitor arm ii, z do­
datkiem, że F ran cy a  będąc gotową, nie ścurp i  
żadnej obrazy. Liga pokojowa przeznaczyła na­
grodę 5000 fr. za pracę wy łuszczającą „zbrodnie 
wojny". Podobne usposobienie, które chwali No>d, 
trąci upadkiem. Szczęściem, że Ligę sk ładają  sa 
mi ekonomiści i Żydzi.

Panuje tu przekonanie, że misya p. Wałuje- 
wa, użyta za broń przeciw Polsce i Austryi, nie 
ud; ła się, a z tego głównie powodu, że Rosy a nie 
chciała zezwolić, aby proponowany nuneyusz Pa 
pieski w Petersburgu mógł korespondować bezpo­
średnio z biskupami krajowemi. W następstwie 
togo nie uda się małżeństwo między królem Ba­
warskim a  Carówną. Mówią znowu o odwołania 
barona Talleyranda z Petersburga i zastąpieniu 
go przez kogo innego. Dzisiejszy D ziennik Urzę­
dowy ogłosił protokół konferencyi petersburskiej, 
zalecający nienżywać kulek rozsadzających.

Znacie  już zapewnie Messaż, który Cesarz o d ­
czyta  po jutrze. Został on ułożony dzisiaj na R a­
dzie ministrów.

Hiszpania zaczęła wczoraj wybory do kortezów. 
Rojaliści otrzymują górę, ale republikanie będą 
tworzyć silną mniejszość. Jea . Cialdini przebywa 
jeszcze w Hiszpanii. S tara  się ou, aby w Hiszpanii 
odświeżyć trak ta t  Utrecbtski, który po w ygaśnię­
ciu familii panującej przekazywał koronę na dom 
Sabaudzki. Kandydatem zalecanym przez niego 
jest książę Genueński, brat księżniczki Małgorzaty. 
Dzienniki rządowe zaprzeczyły, aby p. Olozaga 
reklamował przeciw ścisłości stosunków między 
Tulleryami a Izabelą. Była to jednak prawda, i 
p. Olozaga otrzymał od p. Rouhera odpowiedź: 
„Kiedy królowa W iktorya może być w przyjaźni 
z familią Orleanów, Cesarz może być w przyja 
żui z Izabelą". Z polecenia rządu Giełda odmó­
wiła przyjęcia do sprzedaży pożyczki Madryckiej, 
na którą podpisują licznie Włosi z racyi polity­
cznej.

Dzienniki donoszą o przybyciu z Floreucyi do 
Paryża pana Vimercati, a tymczasem ten ponfjy 
Wiktora Emanuela bawi tu od trzech miesięcy.

Dzięki staraniom hr. Izabeli Działyńskiej sprze­
daż na rzecz biednych rodaków, tak  zwana wen­
ta, i tego roku dobrze się odbyła. Na onegdajszem 
przyjęciu, p. Tdes ińsk i,  utalentowany skrzypek, 
dyrygował kwintetem.

O. Minjard, którego N ord  i Inddpendance zrobi­
ły obłąkanym od chwili, w której kazał z zap a ­
łem za Polską, reklamuje w dzienikach i zape 
wnia, że jest zupełnie zdrów.

Kanonik tytularny i wicedyrektor grecko-ktto  
ickiego seminaryum jeneraluego we Lwowie Dr 

Jan  U n i c k i  zamianowany został kanonikiem 
grecko-k. tolickiej kapituły katedralnej w Prze­
myślu.

f & i e d e ń  19 stycznia. Przerw aną wczoraj mo­
wę prezesa ministrów węgierskich w Santon Abyo 
Ujbely prowadzimy dziś dalej. Hr. Juliusz A u  
d r a s s y ,  wykazawszy w pierwszej części mowy, 
czego opozycja  pragnie, tj. obalenia dwóch iu- 
stytncyj (delegacyj i ministeryum wspólnego) i 
dowiódłszy, że program ten opozycyi węgierskiej 
aie może być urzeczywistnionym, bo mu brakuje 
podstawy żywotnej, zastanawia się w drugiej czę­
ści mowy n&d pytaniem,czy opozyeya, gd yby po­

mimo swych wad otrzymała większość przy wy­
borach, zdolnąby była pokierować rządom na pod­
stawie tego właśnie program u?
Jf„Pod berłem N. P an a* — mówi hr. Andrassy —  
„istnieją dwa państwa z odrębnem stanowiskiem 
prawnopolitycznem, względnie dwa obszary p ań ­
stwowe.

Po długowlekowych niesnaskach i zatargach u- 
dało się przeprowadzić ugodę, która obopólnym 
stosunkom państwa służy za wzajemnie uznaną 
podstawę, lecz zarazem zabezpiecza obustronne 
stanowisko wspólnego monarchy, wskazując dro­
gę, na której Cesarz austryacki na przyszłość już 
nie może się spierać z królem węgierskim. Mógł- 
żeby zatem wspólny monarcha, jako  na podstawę 
systemu rządowego godzić się na p ro g ra m , któ­
ry wszystkie te postanowienia niweczy i obala, 
nie dostarczając żadnej rękojmi, ozy nowa kon- 
stytucya przyjdzie do skn tku?  Cóżby Węgrzy, 
pytam się ,  na  to powiedziały, gdyby z tamtej 
strony Litawy przy wyborach uzyskało większość 
takie stronnictwo, które zgadzając się na zapa­
trywanie opozycyi węgierskiej, że ugoda obecna 
nie jest  dobrą, w miejsce jej usiłowało inny p rze­
prowadzić Bystem, stawiając na p rz y k ła d , jako 
program konstytacyę lutową lab inny koncept po­
dobny i gdyby następnie N. Pao, jako  Cesarz au- 
stryacki rząd swój z tego złożył stronnictwa? 
Czyżby nie każdy w kraju naszym powiedział, 
że to postępowanie Cesarza austryackiego zagra­
ża konstytucyi krajów króla węgierskiego ? A co 
jednego się tyczy, i drugiego się tyozy; tego wy­
maga rówuorzędność. Głównym warunkiem par­
lamentarnej formy rządowej jest zatem , tak  po 
tej jak  i po tamtej strony Litawy, wzajemne po­
szanowanie dla ustaw, w drodze porozumienia u- 
chwalonyeh.

Opozyeya nasza jest więc na podstawie obe­
cnego programu swego nie tylko niezdolną do 
prowadzenia rządów , lecz musi nadto zupełnego 
dozuać przebrażenia, jeżli w ogóle jako opozyeya 
ma być pożyteczną. Był czas, kiedy nie można 
było swobodnie pomówić o przeszłości i teraźniej­
szości, bo konstytucya węgierska miała podówczas 
wieiu przeciwników za Litawą. Obecnie zgodzono 
się już na podstawę, swobodne słówko nie jest 
więc szkodliwem, lecz owszem koniecznem. Różai- 
ca między przeszłością a teraźniejszością na tern 
polega, że Węgry to, co dawniej posiadały tylko 
ua papierze, obecnie posiadają w rzeczywistości 
i przez dragą  część monarchii uznane.

Położenie Węgier przed zawarciem ugody ró­
wnało się sytuacyi owej —  niestety i dziś jeszcze 
mniej więcej licznej szlachty, która pargamin z 
darem królewskim, nadający im praw a do jakiejś 
posiadłości, w szafach swych przechowuje, lecz 
pomimo pargaminu z całej posiadłości nic nie ma. 
Jo długich procesach, wśród których obustronnie 

i siły użyto, szlachcic taki nareszcie w drodze u- 
kładów dobrowolnych objął posiadłość sw o ją ,  i to 
li tylko pod warunkam i, jak ie  były koniecznemi, 
a b /  pozostać w zgodzie z sąsiadem; w tern radzą 
mu: „Odrzuć ugodę i prowadź dalej —  proces!"  
Takiej rady zwykli udzielać adwokaci, nie m a ją ­
cy zatrudnienia, lecz sądzę, że nieprzyjmie jej n a ­
ród, który nie pragnie procesu, lecz posiadłości 
swojej.

Na drodze postępu naprzód dążyć winniśmy, to 
aasze zadanie, jeżli nie mamy pozostać w tyle sa 
wszystkiemi iouemi narodami; naprzód pójść mu­
simy i to szybko i bez straty czasu, bo nieru­
chomość jest śmiercią, przed którą nas żadne 
pisane prawo ochronić nie może, a jeżeli się 
zapytacie w jak im  k ierunku? to wam odpowiem: 
oa dotychczasowej podstawie, ani w prawo ani 
w lewo, lecz prosto naprzód. T a k ą  jest różai- 
ca między nami a  opozycyą, która we wszy­
stkich odcieniach swoich rozmaitemi krocząc 
drogami, położyła sobie za cel obalenie zaledwie 
uzyskauej podstawy prawnej. I  czemże opozyeya 
popiera ten swój program niweczący wszelki po­
stęp i stawiający WBzystko na jedną kartę? Szum- 
uemi i ogólnikowemi frazesami, które tylko tych 
w błąd wprowadzić mogą, co czasu nie mają, by 
głębiej rzecz rozebrać. Powiadają, żeśmy poświę­
cili niepodległość Węgier. Rząd z niepodległości 
Węgier nic me poświęcił i nikt też tego nie wymagał 
lecz jedno zawsze miał przed oczyma tj . ,  że N. Pań

Część literacko-Artystyczna.

PAMIĘTNIKI PA M  KABERTONA
3  tom y w Poznaniu  nak ładem  Żupańskiego.

Pod przybranem nazwiskiem Kamertona podró­
żującego stroiciela fortepianów, zebrał autor wie­
le wiadc mości o L-twie i Żmudzi; wiadomości 
historycznych dostarczyły mu znane pisma Stryj- 
kowskiego, L isick iego , Bobnsza, Narbuta, J aS -  
szewicza, Balińskiego, Kraszewskiego Ja n a  ze 
Sliwna, Jucewicza, Ludwika z Pokiewia i wielu 
lanych, co 0 Litwie pod różnymi względami pi­
sali; * tej więc miary jeżeli czytelnik nie spoty­
ka się z nowemi rzeczami, ma je  razem zebrane 
i zestawione, przez co utworzył się bogaty zasób 
szczegółów mogących posłużyć do pozuania L i­
twy lak starożytnej ja k  nowożytnej; wiadomo­
ści z dzisiejszego pożycia i stanu sjjółeczeńskie- 
go tej prowincyi dostarczyły własne postrzeże­
nia autora, który w niej długo przebywał i w ró- 
ioycb kierunkach zwiedzał. T a  część najwięcej 
ma wartości, bo jest zupełnie nową, lubo mniej 
miejl,ca ®aj mnj e» historyczne wyjątki z dzieł 
dobrze zuanycb, które podane w rozciągłych cy 
tacyacb odejmują tea żywszy interes, jak i się o- 
budza w czytelniku, gdy słyszy opowiadanie na­
ocznego świadka, własnemi postrzeżeniami jego
nrozmaicone.

K sią ż k a  ta wszakże, choć przed laty cśmiu na­

pisana, dziś do głębokiej przeszłości należy —  ta­
ka przepaść rozwarła się między tamtą a obecną 
chwilą. Litwa wydana na pastwę najsroższego 
prześladowania, nie tylko wstrzymaną została w 
swoim rozwoju tak p >d względem ekonomicznym 
jak cywilizacyjnym i religijnym, ale możoa po­
wiedzieć na miazgę startą. Najzamożniejsze do­
my przodkujące oświatą, dające przykład zba­
wiennych ulepszeń gospodarskich, popierające 
przedsiębiorstwa, mogące podnieść dobrobyt pro­
wincyi, zrujnowane kocfiikatami, kontrybucyami, 
wygnaniem, lub tulactwem —  drobniejsi wła­
ściciele ziemscy całemi tłumami wyrzuceni o ty ­
siące md z rodzinnych gniazd — lud niby usatno- 
wolniony, aby go tern łatwiej zgraja łakomych 
przybyszów ze skóry łupić mogła —  kościoł jęczą­
cy pod naj8roższym uciskiem; instytucyo nauko 
we poznoszone, lub duchem przeciwnym potrze­
bom kraju  natchnione —  zgoła ruina i ciemnota 
rozpostarły się szeroko na Gedyminowej spuści- 
znie —  oto dzisiejsza Litwa! Jakże  niepodobna 
do tej, której wizerunek chciał nam Kainerton w 
pamiętuikach swoich zostawić! On, co chwytał w 
charakterystycznych rysach zalety i wady na L i­
twie, aby  przez podniesienie pierwszych obudzić 
szlaohetną em ulację , a  przez wytknięcie drugich 
uzbroić opinię na n iepopraw nych, jak  to za­
zwyczaj się dzieje, kiedy chcemy obudzić ener­
gię życia i pracy —  cóżby teraz powiedział, 
od czego zaczął, na czem skończył, gdyby mu 
przyszło zrobić się obserwatorem tej litewskiej ro­
dziny, której tak serdecznie gadał o przeszłości 
z okiem zwróconem w szczęśliwą przyszłość?,.. 
Autor nie żyje już... Zapewne lepiej dla niego —

bo temu, kto swoje myśli, uczucia, nadzieje zw ią­
zał z tak  drogim przedmiotem, jak  cząstka n a ra ­
da, patrzyć na straszny proces wytępienia i 
zagładę dokonywaną na mieniu, osobach, wierze i 
mowie —  jest to umierać stokroć straszniejszą 
śmiercią, niż każdym zgonem naturalnym...

Pamiętniki Kamertona czytają się bardzo przy- 
jemuie, i wiele z nich może się teu dowiedzieć, 
kto innych dzieł o Litwie nie czytał. Książka ta 
popularyzując znajomość tego kraju  i jego mie­
szkańców, daleką  jest od tej lekkomyślnej g id a  
nioy pełnej fanfaronady i nieprawdy, ja k ą  się 
odznaczały przed laty, tak niesłusznej używające 
wziętości, podróże warszawskiego lekarza sięgają­
ce nawet obłoków. Autor w historycznych rz e ­
czach stara  się być dokładnym i ścisłym, w po­
tocznych wiernym kopistą. W ogólnych postrze- 
żeniach nad naturą kraju lub mieszkańców mie­
wa trafne-słowo, które więcej objaśnia, niż dłu­
gi nieraz opis. Rozróżniając między iuuemi Żmudź 
od Litwy, powiada, że to są  dzieci jednej matki, 
ale nie jednego ojca. Litwin nie labi nowatorstwa; 
a jeduak  wiele nowych rzeczy poprzejmował. 
Żmudzin także nie lubi —■ cle tak  w wyższych 
j a k  w niższych warstwach spóleczeństwa dotąd 
panuje tam wstręt do zamorskich wymysłów; nie 
idzie zatem, żeby miała tam panować gruba cie­
mnota, złe gospodarstwo, dzikie obyczaje.

Przeciwnie; pod wieloma względami ludność ta 
mogłaby za wzór innym postępowszym prowiu- 
cyom posłużyć. Zanudzin w ogóle twardszy od 
Litwina, a  niedowierzający. Między jednym a dru­
gim nie ma nienawiści, ale i nie ma sympatyi. 
Zmudziu powiada, że gdy L'twin czapkę nasuaie

na uszy, nie słyszy, a gdy j ą  zdejmie, słyszy lecz 
aie rozumie — słowem ma go za półgłówka. Li 
twin znowu dowodzi, że Zmudziu, gdy mu naleją 
kieliszek wódki, zawsze wprzód skosztuje, uim 
wypije; ta obawa być oszukanym zdradza w nim 
filuta. Tymczasem ani tamten półgłówkiem, ani 
ten filutem nie jest. Żmudzią więcej przenikliwy, 
dobroduszniejszy Litwin. Łatwowiernego Litwina 
nie trudno w pole wyprowadzić; o Zmudiinie do­
tąd zostało przysłowie: Niemiec świat cały okpi, 
a Zmndziua nie p tri fi. — Dwie to gałęzie jedne­
go szczepu, jednym i tym samym mówiące języ- 
siem, jedną  wyznające wiarę, przecież pannje 
między nimi pewna drażliwa emulacya. Jaż  ona 
objawiła się podczas Unii lubelskiej —  ak t  ten 
podpisali wszyscy posłowie litewscy — Zmudzcy 
nie podpisali —  co jednak  nie było przeszkodą 
dla nich w dochowywaniu wierności koronie, a 
nawet do poświęceń się za wspólną sprawę.

Kamerton kreśląc obrazy domowego i publiczne­
go życia przechodzi wyższe warstwy, duchowień­
stwo i lud — i wszędzie zbiera rysy charaktery­
styczne, przyczem nie pomija opisów miejscowo- 
^c'» jej ówczesnego stanu, i zabytków tak pogań­
skich, jak  historycznych, jakie w wycieczkach 
swych napotyka. Ciekawe zebrał tu szczegóły o 
podaniach, o pieśniach, zwyczajach i obrzędach 
ludu; nie pominął bogatych archeologicznych zbio­
rów wileńskich i prywatnych; a tu i owdzie za j­
rzał do pańskich rezydencyj mieszczących zbiory 
cennych malowideł, rzeźb i innych zabytków, a 
których się kochano. Ciekawy lubo nie z pier­
wszej ręki czytamy tam ustęp o podskarbim nad­
wornym W, X. Litewskiego Antonim Tyzenhauzie,

który w początkach panowania Stanisława Augu­
sta objął zarząd dóbr królewskich w Grodzieńskiem 
i zak ładał fabryki sukna, płucień, jedwabnych wy­
robów, powozów, machin, papieru, giserń d rukar­
skich czcionek, aż do teatru i baletu; wszystko 
to prowadził na szeroką skalę sprowadziwszy naj- 
bieglejszych rzemieślników, z Niemiec, Holandyi, 
Anglii. Horodnica pod Grodnem zamieniła się w 
drugą MUlhuzę lub Manchester. Doznając opieki 
królewskiej lat kilkanaście prowadził to wielkie 
dzieło odrodzenia Litwy — atoli te jenialue pra ­
ce i usiłowania znakomitego męża, rozbiły się o 
8amolubstwo i głupotę. Tyzenhaus chcąc zapro­
wadzić porządek, kazał rozgraniczyć królewskie 
dobra od prywatnych, przez co odebrano wiele 
grantów nieprawuie posiadanych przez sąsiadów — 
z tąd krzyk ogromny na niego i zawziętość. Na­
stępnie król winien był Holandyi 9 milionów zło­
tych; ratami miał je Tyzenhaus z tych dóbr wy­
płacać; lecz gdy cały dochód wciąż wkładał, nia 
mógł się uiścić z wypłaty, bo nawet własny m a­
jątek  w te fabryki włożył. Nareszcie i ta mu po­
liczono za zbrodnię, że działał przeciw polityce 
Katarzyny, która  bynajmniej nie życzyła sobie 
stanu kwitnącego w Polsce. — Sam król nie mógł, 
czy nie umiał oprzeć się złości niechętnych. Rze-’ 
wuski największy wówczas kapitalista ofiarował 
się przyjąć dług holenderski na siebie, byle mu 
oddano w dzierżawę ekonomie królewskie; co gdy 
utrzymał —  wandalskim sposobem wziął jsię do 
zniszczenia kilkanaBtoletnich zakładów fabrycznych 
w Horodnicy. Tyzenbauza majątek czteromiliono-
wy rozszarpano w tej zawierusze f inansow ej a
jenialny ten i wielki obywatel opuszczony i za-
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obok korony węgierskiej może także i inne swo 
je  królestwa i kraje posiadać. Bez tego względn 
nigdyby naturalnie nie przyszło do owego wzaje 
muego zaufania, które jn i obecnie tyle zbawien­
nych sprowadziło rezultatów. Rząd wychodził z 
tego pnnktn widzenia, jak  tego wymagał obowią­
zek wynikający ze sankcyi pragmatycznej, a gdy­
by nawet ta nie istniała, jak tego wymagał prze- 
dewszystkiem wLsny interes Węgier.

Rząd więc nie poświęcił niepodległości kraju, 
ale jest rodzaj niepodległości, która przestaje być 
samodzielnością, a zamieniając się w odosobnie­
nie, prowadzi do opuszczenia: tego rodzaju niepod­
ległości rząd nigdy nie szukał. Powiadają, żeśmy 
wynaleźli sprawy wspólae i przez to zagładę 
Węgier przygotowali.

Węgry zawsze miały sprawy wspólne z całą 
monarchią. Różnica na tein tylko polega, że przeć 
rokiem 1867 obcy o nich stanowili bez nas 
przeciw nam, dziś zaś stanowimy o nich wespó 
z tymi, których to zarówno dotyczy.

Konstytncya z r. 1848 również uznała sprawy 
wspólne, przekazując nadzór takowych ministrowi 
na dworze królewskim.

Taką jest osnowa uitawy, lecz przepomniała o 
to się postarać, aby głos jego odpowiednie mia 
znaczenie; musianoby ministrowi na dworze kró­
lewskim, albo nadać jus veto, a w takim razit 
spotkałby nas los Polski, albo reprezeotowałby 
nasz kraj bez veto, a wtedy rezultatem byłoby nie 
wątpliwie zupełue podporządkowanie Węgier.

Lukę tę w konstytocyi z r. 1843 zapełnił XI 
artykuł ustawy z r .  1867 ustanawiając Dele 
gacyę.

Utrzymują dalej, żeśmy poświęcili armią wę­
gierską. Na to odpowiadam, żeśmy armii węgier 
skiej poświęcić nie mogli, chićby tylko dla tego, 
że nie istniała. Istniały węgierskie pułki piecho­
ty i jazdy, które jeszcze i dziś istnieją, a nawet 
wzmocnione zostały przez artylaryę, i inne od­
działy techniczne, które dotąd nie istniały.

Ustawodawstwo z r. 1867 ustanowiło armią 
wspólną, a obok niej narodową węgierską armią 
Honwedów, i bardzo dobrze uczyniło. Bo kiedy 
dwa wielkie mocarstwa sąsiedaie posiadają ar­
mie o 1,400.000 i 1,200.000 ludzi, rozdział armii 
wspóluej na dwie odrębne armie znaczyłby tyle 
co monarchią całą, a z nią i Węgry narazić na 
największe niebezpieczeństwo.
^ P ań stw a , które co do pieniędzy i siły obron 
nej są równie potężne lub potężaiejsze od państw 
sąsiedaich, organizują swe siły wojskowe, pań­
stwa zaś słabsze od tych, które je otaczają, łą 
czą się ze sobą w celu, aby wspólne ich siły o 
bronne wystarczały, organizując je  tak, jak wy 
pada, aby celowi odpowiadały. W ostatnich cza­
sach stało się to między wieloma nawet z dynastyą 
nie połączouemi państwami, u nas stało s ę ti 
jaż  dawniej, bo było to jednym z głównych po 
wodów powstania sankcyi pragmatycznej. Z tego 
atoli, że naród z drogim narodem wspólaie orga- 
nizuie swe siły obronne, nie wynika, że porzuca 
byt swój polityczny, lecz owszem z okoliczności, 
że tego — lubo słabszy — zaniechał, łatwo wyniknąć 
może, że utraca nie tylko swoją cechę polityczną, 
ale nawet samo państwo.

Część opozycyi w tym względzie daje narodo­
wi radę, jak  ją  dał wąż w raju ; stawia ona od­
dzielną armię jako główny warunek bytu polity­
cznego, lecz nie lękam się tych głosów nęcących 
bo rozumne zapatrywanie się narodu węgierskie­
go umie odróżnić prawdę od fHszu.

Jeszcze jest jeduo oskarżenie, które część opo­
zycyi bardzo wysoko stawia, brzmi ono: Rok 1848 
nie jest przywrócony, rok 1848 musi być przy­
wrócony. Oskarżenie to jest jeszcze bezzasadniej- 
sze od innych. W r. 1848 w bardzo wiela p. li­
stwach Europy nowe powstały konstytucye; uic 
znam żadnego, gdzieby takowe do dziś duia, choć­
by w głównych swych zarysach, jeszcze istniały. 
Węgry są jedynem państwem, gdzie każda głó 
wna zasada kcnstytucyi z r. 1848 przywróconą 
została. Co zmianie uległo, to naród zmienił, bo 
zmienione być mnsi&ło. W pewnym kierunku przy­
znać muszę, rok 1848 jednak przywróconym nie 
został. Zaprawdę! rok 1848 nie został przywróco­
nym, bo w Siedmiogrodzie nie panuje obecnie 
Jancu, lecz ustawa konstytucyjnie uchwalona, któ 
ra unią ostatecznie przeprowadziła. Rok 1848 nic 
jest przywróconym, bo Chorwacya już nie jest je ­
dnym wielkim obozem nieprzyjacielskim, lecz wier­
nym i szczęśliwym bratnim krajem Węgier. Rok 
1848 nie jest przywróconym, bo R eka nie jest 
zajętą przez powstańców chorwackich, lecz z wła 
snej woli Chorwacyi za odrębną krainę korony 
węgierskiej ogłoszoną została. Rok 1848 nie jest 
przywróconym, bo kwestyą narodowości, którą 
wówczas pałkami i kosami rozciąć usiłowano, roz­
wiązała ustawa na zasadzie słuszności i brater­
stwa. Rok 1848 nie jest przywróconym, bo depu 
tacya sejmu naszego już nie pielgrzymuje do ra­
dy państwa, aby wrócić ztamtąd z niczem, lecz 
Delegacye rozstrzygają o sprawach wspólnych ca

wspólnie uznanej podstawie. Rok 1848 nie jest 
przywróconym, bo utworzyć się mająca armia Hon 
wedów nie będzie już potrzebowała walczyć prze 
eiw arm ii; lecz jeżli to być musi, razem z nią 
bronić będzie Węgier i moaarcbii przeciw ewen 
tualnym napaściom. Rok 1848 nie jest przywró 
eonym, bo godność palatyna, której szlachetny 
książę padł ofiarą, ustała, a w jej miejsce para 
królewska corocznie Bzuka tej radości, jakiej dc 
znają szczęśliwi monarchowie na widok swych la 
dów szczęśliwych.

Czyż ci, którzy za hasło swoje wzięli niezmie 
niony rok 1848, pragoą strony odwrotnej wszy 
stkiego tego? Nie sądzę i sądzić nie mogę, a czyż 
obawiać się nam nie należy, że jtź li jako  pro 
gram ogłaszają zwalenie ledwie uzyskanych praw, 
rok 1848 przecież niezmiennie przywrócony zo 
stanie? Stanowczo i bez ogródki naród winien 
więc odepchoąć od siebie ów program , który 
kraj na podobne naraża niebezpieczeństwo.

A teraz pozwólcie, abym historyą ubiegłych lat 
trzech w kilku zamknął słowach i podniósł te za 
sługi, któro rząd i jego członkowie, a między ni 
mi ja  sam, rościć sobie możemy. Węgry domaga­
ły się przywrócenia owych praw, bez których a 
ni W ęgry same, ani monarchia istuiećby nie mo 
gły. Król w swej mądrości przychylił się do ży­
czenia narodu.

Rząd, a względnie były wasz deputowany t. j 
ja  sam, tę jedną tylko mam zasługę, żem, ; 
dor,»dzca kurooy, uigdy inaczej nie przemawiał 
jak : „Pauie! ufaj narodowi węgierskiemu! Jeżli 
naród ten raz wchodzi w ugodę, dotrzymuje jej, 
i jak  z v ytrwałością walczył w obroaie praw od 
wiecznych, tak niezłomnie stać będzie przy kró 
lu i raz uznanych i sankcyonowauych ustawach 
Przekonany jestem, że wyborcy narodu zaufanie 
to wzmocnią."

— Wydział budżetowy Rady państwa na posie­
dzenia sobotaiejszem pod przewodnictwem Pra- 
tobevery a w obecności ministra sprawiedliwości 
odbytem, obradował nad budżetem ministerstwa 
sprawiedliwości. Sprawozdawcą jest van der 
Strass.

Przy pierwszym tytule Zyblikiewicz interpelowa 
miaistra, dla czego w ministerstwie sprawiedliwo­
ści nie ma żadnego Polaka ani ministeryalnym 
koneepislą ani radcą dworu.

Minister Herbst oświadcza w odpowiedzi na tę 
in terpelacją , że za jego kierownictwa żadne po 
dobne miejsce nie było wakująeem, i że nadto 
koncepiści w ministerstwie sprawiedliwości znie 
sieni zostaną.

Na wniosek sprawozdawcy na ten tytuł prze­
znaczono sumę 150,000 złr.

W tytule 2gim przyzwolono na wydatki zwy 
czajne 296,000 złr. nadzwyczajne 5880, razem 
301,880 złr.

Przy tytule trzecim zarządu sprawiedliwości 
w królestwach i krajach z wliczeniem oddziałów 
rachunkowych, wyższych sądów krajowych i naj­
wyższych państwowych trybunałów — zapytuje 
Toman m inistra, czy w preliminarzu uwzględnio­
no dwa sądy powiatowe mające być ustanowio- 
oemi w Is trji.

Minister Herbst oświadcza, że sądy te nie wcho 
dzą w rachubę, bo jeszoze nie istaieją i w ianych 
prowincyach mają być także ustanowione nowe 
sądy powiatowe, które jednak nie mogą być dziś 
już przedmiotem obred.

Dr Banhaus zapytuje, czy sąd powiatowy w 
iokietnicy w Czechach w tym już roku zaprowa­

dzonym zostanie. Minister oświadcza, że sprawa 
ta jest już w biegu.

Dalej Banhans pyta ministra, czy by nie chciał 
przystąpić do uregulowania urzędników sądowych, 
zanim wejdzie w życie nowa cy wilna ordynacya 
karna, lecz referent oświadcza, że na przyszlem 
posiedzeniu przedłoży sprawozdanie tyczące się 
tej sprawy.

Dr Toman proponuje 10,000, a Dr Banhans 
20,000 na sądy mające w tym roku być ustano- 
wionemi. Pizeciw przemawia Petrino i Winter- 
stein. Uchwalono poprawkę B tnhansa to jest do­
datkową sumę 20,000 złr. Cały tytuł w wysoko 
ści 11,070,000 złr. przyjęto.

Przy tytule 4tym dotyczącym zakładów kar­
nych zapytnje Schindler, dla czego piecza nad 
krymiuaiistami nie została jeszcze odebraną du­
chownym zakonom.

Minister Herbst oświadcza, że co do domów kar 
nych męskich już tylko w Stein i w Maran opie­
ka zostaje w rękach zakonników, lecz i to znie- 
sionem zostanie, jak się spodziewać należy do 

1870. Wszelako odebranie zakładów z konom 
natrafia na tę trudność, jak a  ject w wyszukaniu 
odpowiednich urzędników kryminalnych, i wtedy 
dopiero zupełne odjęcie nadzoru zakonnego będzie 
możebncm, gdy się wyszukają ludzie do objęcia 
tego zadania.

Schindler i Wiekhoff konstatują, że wielkie u 
epszeuia w zakładach karnych pod obecnem mi 

nisterstwem zostały wprowadzone.

Następuje tytuł 5 : nowe budowle i zarząd są- 
dowoictwa. W ogóle wydział uchwala odcięcie 
z tytułu Igo 3,820 złr., z tytułu 2go 5,766 złr., 
z tytułu 3go 90,295 złr., z tytuła 6go 1,900 złr. 
przeciwnie przy tytule czwartym uchwala podwyż 
szenie 52,700 złr., a tytuł 5 przyjmuje wedłag 
przedłożenia rządowego. Podobnie uchwalono bez 
rozpraw kredyt dodatkowy z r. 1868 ministerstwa 
sprawiedliwości.

— Telegramy z Pesztu donoszą, że umarł tam 
w poniedziałek Bartłomiej S z e m e r e, były węgier­
ski minister spraw wewnętrznych w r. 1848. Sze 
mere cierpiał długi.) lata na pomieszanie zmysłów 
i umarł w domu obłąkanych.

granicę prawną swego man

Francya.
Cesarz zagaił w d. 18 b. m. o godzinie 2ej 

popołudnia sesyę Ciała prawodawczego, następu 
jącą mową tronową:

Panowie senatorowie! panowie deputowani!
Mowa, jaką corocznie przy otwarciu sesyi do 

was zwracam, jest szczerem wyrazem myśli, któ 
ra postępowaniem mojem kieruje. Wyłuszczyć 
szczerze narodowi wobec wielkich ciał państwa 
przebieg rządu, jest obowiązkiem odpowiedział 
nego naczelnika wolnego kraju.

Dzieło, jakieśm y wspólnie przedsięwzięli, jest 
trudne.

Nie bez trudności zaprawdę ustala się na zie 
mi tylu rewolucyami wstrząsanej rząd, dość prze 
jęty potrzebami swego czasu, aby przyjąć wszy 
stkie dobrodziejstwa wolności, dość silny, aby 
znieść nawet jej wyboczeuia.

Obie na ostatniej waszej sesyi zawetowane 
stawy, które miały na celu rozwinąć zasadę wol 
oej dyskusyi, dwa przeciwne wywołały skutki 
które wskazać potrzeba.

Z jednej strony prasa i zgromadzenia publi­
czne w pewnem kole stworzyły sztuczną agitacyę 
i rozbudziły zuów idee i namiętności, które uwa­
żano za zgasłe; z drugiej atoli liczył naród, nie 
czuły na najgwałtowniejsze poduszezenia, na moją 
oieugiętość w utrzymaniu pokoju; nie czuł on swej 
wiary w przyszłość zachwianej.

Szczególny zbieg ok- liczności! Im bardziej a 
wauturnicze i przewrotne duchy usiłowały zamą 
cić spokój publiczny, tem głębszy był spokój.

Stosunki handlowe przybierają zuowu płodny 
rozwój, dochody publiczue znacznie się podnio­
sły, interesa uspokoiły się zuowu, i większość 
częściowych wyborów dała rządowi memu nową 
podporę.

Ustawa wojskowa i środki, jakich patryotyzm 
wasz dostarczył, przyczyniły się do wzmocnienia 
ze ufania kraju, i w słusznem poczucia swej da 
my, doznał on istotnego zadośćuczynienia w dniu, 
w którym dowiedział się, że jest w możności sta­
wienia czoła wszelkim ewentualnościom.

Dzielnie uorganizowane siły zbrojne lądowe 
morskie, znajdują się na stopie pokojowej, stan 
rzeczywisty armii nieprzewjższa stanu jej pod 
poprzedniemi rządami, lecz uzbrojenie nasze jest 
udoskonalone, nasze arsenały i magazyny pełne, 

nasze rezerwy wyćwiczone, ruchoma gwardya 
aarodowa jest w trakcie organizowania się, nasza 
sza flota przeobrażona, nasze warownie w do­
brym stanie, a wszystko to daje potędze naszej
nieodzowny rozwój. Nieustanny cel usiłowań mo­
ich osiągnięty!

Zasoby wojskowe Franoyi są na przyszłość na 
wysokości przeznaczenia swego w świecie.

W tem położeniu możemy otwarcie objawić nasze 
życzenie utrzymania pokoju. Nie jest zaiste słabo­
ścią powiedzieć to, gdy się jest gotowym do obrony 
honoru i niezawisłości kraju.

Nasze i tosunki do obcych mocarstw są jak  naj- 
przyjaźniejsze.

Rewolucya, która po tamtej stronie Pireneó* 
wybuchła, nie zmieuił* naszych dobrych stosun­
ków z Hiszpanią, a  kt Lferencya, która się w ła­
śnie odbywa, aby grożący na Wschodzie spór 
przytłumić, jest wielkim tk tem , którego ważność 
winniśmy oceniać. Zbliża się ona do kresu i wszy­
scy pełnomocnicy zgodzili się względem zasad, 
zdolnych sprowadzić zbliżenie między Grecyą i 
Turcyą. Jeżeli przeto, jak  się silnie tego spodzie­
wam, nic powszechnej zgody niezakłóci, dozwo 
łonem nam będzie urzeczywistnić wiele zamierzo­
nych ulepszeń, i usiłować będziemy załatwić wszel­
kie postawione przez komisyą gospodarczą pra­
ktyczne kwestye.

Roboty publiczne są przyzwoicie uposażone, 
budują się drogi wiejskie, nauka we wszystkich 
stopniach nie przestoje oiiągać szczęśliwego roz­
woju, i wkrótce, dzięki peryodycznemu wzrostowi 
dochodów, całą pieczołowitość naszą zwrócimy ku 
zacniej zenia cięż-rów publicznych.

Zbliża się chwila, w której po raz tizeci od 
utworzenia cesarstwa, tL ło  prawodawcze odnawia 
się wyborami, które — rzecz dotąd nieznana —

za każdym razem 
data osiągnęły.

Tę regularność peryodów prawodawczych za 
wdzięczamy zgodzie, jak a  zawsze między nami 
istniała i zaufauiu, jakie wpaja we mnie szczere wy 
konanie głosowania powszechnego.

Masy ludu trwają w swej ufni ści i życzliwo 
ści i jeżeli szlachttue namiętności zdolne są po 
ruszyć je, to sofizm i potwarz zaledwo ich po 
wierzchni dotykają

Oparty na waszem uznaniu i współdziałaniu 
silne mam postanowienie wytrwać na drodze ja  
ką sobie zakreśliłem, to jest przyjąć wszelki isto 
tny postęp, lecz zarazem zasaduicze podstawy kon 
stytucyi, którą głosowauie narodowe przeciw wsze" 
kiemu zamachowi ubezpieczyło, utrzymać poza 
obrębem wszelkiej dyskusyi.

Dobroć drze*a poznaje się po owocach, 
powiedziała ewangelia, o toż rzuciwszy pogląd 
wsteczny na przeszłość, jakiż jest system, który 
Franoyi dał siedmnaście lat pokoju i ciągle wzra 
stającej pomyślności? Wszelki zaiste rząd ulega 
błędom i szczęście nie wszystkim jego uśmiecha 
się przedsięwzięciom, lecz siłę moją stanowi 
oo naród wie, że od lat 20 żadnej nie miałem 
myśli, żadnego nie spełniłem czyun, któregoby 
celem uie były interesa i wielkość Franoyi. Wie 
on także, że byłem pierwszym, co chciał surowej 
Kontroli nad sprawowaniem władzy, że w tym celi 
atrybucye ciał obradujących zwiększyłem w prze 
konaniu, że prawdziwa podpora rządu, leży 
niezawisłości i p&tryotyzmie wielkich ciał pań 
atwa.

Sesya ta doda nowe mługi do szeregu tych, ja  
kieśmy już krajowi oddali.

Wkrótce naród zwołany w koła wyborcze, 
święci politykę, jakiej się trzymaliśmy; raz je 
szcze objawi on swemi wyborami, że nie chce 
rewolueyi i że losy Francyi postawić chce na ści 
słym sojuszu władzy państwa i wolności.

CJrecya.
Zamieściliśmy wczoraj dwa listy przesłane 

przez konsula francuskiego Petropulakiemu, aby 
go skłonić do złożenia broni i ofiarować mn po 
średnictwo swe u władz ottomańskich. Oba te 
isty zdają się być tłomaczone z francuskiego na 

greckie, później z greckiego na francuskie; tym spo 
8ubem usprawiedliwiają się lekkie różuice, znaj 
dujące się w rozmaitych dziennikach ateńskich w 
tekBcie owych listów.

Po otrzymaniu owych listów, ochotnicy greccy 
członkowie Komitetu narodowego w Retymuie 

zgromadzili się dla obradowania i sformułował 
uehwałjr swe w protokóle, których osnowa jest 
następująca:

P r o t o k ó ł .

Dziś 25go gruduia 1868, my naczelnicy i k a ­
pitanowie niżej podpisani, krajowcy i ochotnicy, 
członkowie Komitetu w Retymuie, zebraliśmy się 
* Maurcchi Askifos dla naradzenia się nad lista­
mi przesłanemi przez konsula francuskiego wKa- 
nei p. Champoisena, naczelnikowi ochotników p 
i’etropulaki.

Konsul mu donosi, że parowiec „Eaosis" 
tany i rozbrojony, strzeżony jest w porcie Pireju 
przez okręty frauenskie i austryackie, tak, iż nie 
możemy się już spodziewać, aby nam dosyłan 
żywność i amnuicyę. Tem to jest trudniejszem, 
e wedłag p. Cbaaapoisena, flota turecka znajdu­

je się przy wybrzeżach Grecyi, aby przeszkadzać 
wszelkim przesyłkom tego rodzaju, i że wszystkie 
mocarstwa europejskie bez wyjątku nalegają, aby 
Grecya uległa wymaganiom Turcyi i zrzekła się 
wszelkich prtteosyj do Krety. Książę Walii i 
król duński napisali w tym duchu do króla grec­
kiego.

Konsul francuski proponuje nam, abyśmy za­
przestali bezużytecznej walki, i podejmuje się ro 
kowania z władzami tnreckiemi pod względem 
odjazdu cchotoikiw w ogóle.

Ponieważ okręt „Enosis" został ujęty, nie mo­
żemy się więcej spodziewać nadsyłek żywności i 
amunicyi, a że nie ma możności postarania się 

nie gdzieindziej, a szczególnie, że „Euosis" 
ujęty został przez okręty europejskie;

Ponieważ to dogodzi, iż mocarstwa europejskie 
interweniując bezpośrednio, ostatni zadają cios 
rewolueyi kreteńikiej, której okrutna dyplumacya 
wyrzekła się i pokonywała ją  wszelkiemi sposo­
bami od jej rozpoczęcia aż dotąd;

Poddając się sile, przeciw której zastrzegamy 
sobie protestować w właściwym czasie, szczególuie 
dla braku żywtości i amunicyi;

Postanowiliśmy przyjąć pośredni two zapropo­
nowane przez konsula francuski, go, dla ułatwie­
nia odjazdn naszego z nieszczęśliwej wyspy K re­
ty, której ziemia przesiąkła tylą krwi greckiej.

Według warunków honoru wojskowego, zwy­
czajnych w takich okolicznościach, postanowiliśmy 
żądać tym listem wspólnym co następuje:

pomniany prawie w niedostatku żywota swego do­
konał w Warszawie r. 1785. — Jedynym błędem 
Tyzeohausa było nieobracbowanie się z siłami 
Widząc, że krajowi wszystkiego niedt st-je, chciał 
mu od razu dać wszystko.

Gmach jego ogromny nie mając silnej podsta 
wy, runął i przywalił go gruzami. Mąż teu poj­
mował zadanie swoje za obszerniejszą sfc d ę — sa­
me fabryki nie wystarczały mn, chciał on czegoś 
więcej niż przysporzenia bogactw krajowi.

Oa go i amysłowie chciał podnieść. Nietylk 
bowiem założył szkołę buchalteryi, miernictwa i 
budownictwa, ale oprócz tego i iużyuieryi. Gro- 
duo miało swój korpus kadetów. Z Muntpelier 
sprowadził uczonego Medyka Gilibert* w myśli 
założenia szkoły weterynaryi; lecz nikt nie chciał 
się sposobić, jak mówiono: na konowała, więc v- 
to miejsce powstała szkoła medyczna chirurgiczna, 
obok niej położnicza. Słowem chciał on ufundo­
wać Akademią techniczną, i w tym cela w jsłal 
Narwojsza za granicę, aby i 8a(Q ŁWjedzuł fabry­
ki i różue instytuty i upatrywał mu zdatuych lu 
dzi... W szystko to rozbiło się o te nikczemne aa 
miętoostki, jak ie  u nas zawsze w grę wchodzą, 
ilekroć ma stanąć coś prawdziwie zbaw euneg". 
dla kraju.

Tyzenhauzowi nie pomnik, ale warto usypać 
mogiłę, widną na Całą Folskę, a może byłaby 
przestrogą dla pokoleń, co łatwo zapominają do­
brych tradycyj, a mocno trzymają się takich, któ­
rych dawno jużby czas zapomnieć.

(Dokończenie nastąpi).

1) Aby wszelkie kroki nieprzyjacielskie ustały 
od tej chwili aż do naszego odjazdu.

2) Aby nam wskazano miejsce, któregoby nie 
zajmowała armia turecka, gdziebyśmy pozostać 
mogli, aż do ambarkowania się na okręt, który 
będzie dla uas przeznaczony.

3) Aby nam dano okręt francuski, dla przewie­
zienia nas do Grecyi % bronią i pakunkami.

4) Aby dano amnestyę wszystkim Kreteńczy- 
kom, którzy wytrwali aż dotąd w pierwszem swern 
postanowienia połączenia Krety z Grecyą.

5) Aby dozwolono wszystkim Kreteńczykom, 
pragnącym udać się do Krety w towarzystwie 
och -toików z bronią i pakunkami, i aby statki 
francuskie zabrały powstańców znajdujących się 
w rozmaitych prowincyach.

6) Aby w razie, gdyby nie można było mieć 
okrętów francuskich, wyznaczouo nam termiu do­
stateczny do porozumienia się zrządem greckim 
aby okręty przysłał do zabrania nas.

Niniejszy protokół zredagowany został i po 
przeczytania, podpisany przez wszystkich.

Jlny naczelnik dywizyi Retymnu,
D. Petropulaki. 

(Poniżej następują podpisy kilku dowódzców 
kreteńskich i ochotników greckich).

— Z księgi błękitnej, ogłoszonej w Atenach i o- 
bejmującej 48 dokumentów dyplomatycznych wyj­
mujemy te , które się odnoszą do sporu grecko- 
tureckiego.
Poseł JKMości w Konstantynopolu do p. Delyaunis 

ministra spraw zagranicznych. 
(T e lg r a m ) .

Pera 5 grudnia 1868. 
Panie ministrze! Jenerał Ignatiew wyłuszczy- 

wszy dziś pp. Bcrarće i Elliot niebezpieczeństwa 
zagrażać mogące pokojowi Europy w razie zer­
wania między Grecyą i Tarcyą, zaprosił ich, aby 
wspólaie. pod tyra względem uczynili przedstawię- 
uia Porcie. Pp. Bourćs i Elliot podjęli się teraz 
dokonania owych przedstawień, każdy z swej stro­
ny. Przedstawień tych miało być przedmiotem 
zwrócenie uwagi Porty na środki przez nią za­
mierzone, środki, które mogą zamącić pokój świa­
ta, i zawezwanie jej, aby starannie rozważyła swo­
je postanowienia.

Trzej ambasadorowie udawali się kolejno da 
Porty. Prawdopodobnem jes t, że ambasador pru­
ski przyłączy się do tego kroku. W każdym ra- 
z e , jenerał Ignatiew powiedział mi dziś, że jeżeli 
zerwanie dyplomatyczne nastąpi, nie wyniknie z 
tego wyguauie poddanych greckich.

H obart-pasza otrzymał rozkaz nie wkraczania 
do portów Pireju i Syry, lecz może zawinąć do 
każdego innego porln w pogoni za każdym okrę 
tero, który do niego da ogaia. Z tego samego źró­
dła dowiaduję się, że przedmiotem rzeczonych 
przedstawień jest od dnia dzisiejszego zerwanie 
aż do przyszłej soboty. Do tego czasu Fotiades- 
bej żądać będzie, aby korpus Petropulakiego zo­
stał rozpuszczony, aby wzbroniono wszelkiemu 
zbrojnemu okrętowi przystępu do Krety i aby 
rząd grecki dostarczył rodzinom kandyjskim środ­
ków powrotu do ojczyzny.

Prześlę panu jutro nowy telegram.
J . Delyannis.

Poseł JKMo&ci w Konstantynopolu do p. Delyannis 
ministra spraw zagranicznych, 

( T e le g ra m ) .
Pera 7 grudnia 1868. 

Dowiedziałem się, że w skutku zebrania się 
rady ministrów, odbytej wczoraj w obecności Suł­
tana, przesłano Fotiadesowi-bejowi rozkaz dopa- 
mnieuia się u rządu greckiego kary na wszystkich 
tych, co na terrytoryum greckiem dopuścili się 
aktów gwałtu na osobach urzędników otomańskieb. 
Jeżeli w przeciąga dni 5 nie będzie daoe zapełae 
zadośćuczynienie pod względem wszystkich pun­
któw, F. tiades bej opuści terry tory m greckie z swem 
biurem, konsulami i wszystkiemi poddanemi otto- 
mi.ńskiemi. W razie gdyby odpowiedź rządu była 
odmowną, chcą mi przesłać pasporta. Gubernator 
Epiru zawiadomił Portę, że uie potrzebuje żadnych 
posiłków i że obowięzuje się nie tylko skłonić 
do poddania się całą przestrzeń położoną na po­
radom Tesalii i Epiru, b ez  wtargnąć w 3 duiach 
do Aten z korpusem 40 tysięcznym i Albańczy- 
kami.

J . Delyannis.

Irouilst miejscowa i zagraniczna.
K i r a k o w  20 stycznia. Proszeni jesteśmy o umie­

szczenie następującego pisma:
Od 6go t. ro. ba* i w naszćm mieście radaca Bzkolny 
Dr Euzebiusz Czerkawski. Zgromadzenie nauczy­

cieli gitnuasyum ś . Anny powitało i  upragnieniem 
oczekiwanego Inspektora duia 7 t. m. przy rozpoczę­
ciu wi.ytaoyi jak najserdeczniej, przy którój sposo­
bności dyrektor p. Stawarski w przemówieniu swojóm

D Y M.
P o t v i e i c  T u r g i e n i e w t t .

XI.

Książka jakoś go nie bardzo zajęła. Wyszed: 
więc trochę się przejść, posłuchał muzyki, popa­
trzył na ruletę i znowu powrócił do domu. Próbo­
wał czytać, lecz i teraz napróżno. Jakoś dziwnie 
leniwie wlókł się mu czas. Przyszedł do niego za­
cny mirowy pośrednik, Piszczałkin, i siedział ze 
trzy godzin, w ciągu których gawędził, rezonował, 
stawiał kwestye, traktował na przemian to o rze­
czach wzniosłych, to o pożytecznych, aż nareszcie 
takie piekielne napędził nudy, że biedny Litwinow 
o mało co nie oszalał. Bo w sztuce nudzenia, 
okropnego, chłodnego, przyprowadzającego do roz­
paczy, w tej sztuce Piszczałkin nie miał rywalów 
nawet pomiędzy ludźmi najsurowszej moralności 
purytańskiej, którzy, jak  wiadomo, celują w tej 
umiętności. Już sam widok jego gładko ostrzyżo 
nej, przylizanej głowy, jego jasnych , niemających 
żadnego życia oczu, jego przyzwoitego nosa, wzbu­
dzał mimowolną tęsknicę. Barytonowy głos jego, 
przeciągły i jak gdyby zaspany, zdawało się, 
był stworzonym na to, ażeby zrozumiale, z prze­
konaniem i namaszczeniem dowodzić, że dwa razy 
dwa jest cztery, a nie pięć i nie trzy, że woda 
mokra a cnota chwalebna; że prywatna osoba, ró­
wnież jak i państwo, a państwo również jak pry­
watna osoba, koniecznie potrzebują kredytu przy 
pieniężnych operacyach. A z tem wszystkiem był 

to człowiek jak najzacniejszy! Lecz już widać taka

nasza dola, że nudni są u nas zacni ludzie. Na­
reszcie Piszczałkin poszedł i Litwinow już ode­
tchnął swobodniej; lecz w tem zjawia się Binda- 
sów, żądając od niego bez ceremonii sto guldenów, 
niby to w formie pożyczki. W tej chwili Litwinow 
sam potrzebował pieniędzy, jednak dał mu żądane 
sto guldenów, chociaż był pewnym, że nie odbie­
rze ich nigdy, chociaż nie tylko, że nie intereso­
wał się Bindasowem, lecz nawet gardził nim. Więc 
na cóż dał mu je?  zapyta czytelnik. A djabli go 
tam wiedzą, na co. Musi to być jednym z przy­
miotów natury naszej. Bo niechże sam czytelnik, 
położywszy rękę na sercu, przypomni, ile to po 
stępków w jego własnem życiu nie miało żadnej 
innej racyi. — Wziąwszy pieniądze, Bindasow wy­
pił jeszcze na konto Litwinowa szklankę affentha 
leru (badeńskiego czerwonego wina) i, nie podzię 
kowawszy nawet, nie obtarłszy ust, wyszedł stu­
kając grubijańsko botami. Jakże Litwinow był zly 
sam na siebie, przysłuchując się oddalającym się 
krokom swego miłego ziomka 1 Przed wieczorem ode­
brał od Tatiany list, w którym donosiła mu, że 
z powodu słabości swej ciotki, wcześniej jak za 
tydzień do Badenu przybyć nie będzie mogła. W ia­
domość ta nieprzyjemne zrobiła wrażenie na Li­
twinowie, rozgniewała go prawie; nie wiedząc, jak 
zabić resztę dnia,-* położył się w jak najgorszym 
humorze spać. Dzień następny był nie lepszym od 
poprzedniego, a może nawet gorszym. Bo od sa­
mego rana staneya Litwinowa była przepełnioną 
ziomkami: Bambajew, Woroszyłow, Piszczałkin, 
dwóch oficerów, dwóch Hejdelbergskich studentów, 
wszyscy hurmem wtoczyli się do niej i siedzieli 
do samego obiadu, pomimo, że wygadawszy się 
prędko, sami się widocznie nudzili. — Siedzieli u

Litwinowa, bo nie wiedzieli, gdzie się mają po­
dziać. Z początku mówili o tem, że Gubarew po­
wrócił do Hejdelberga i że trzeba będzie odwie- 
dzieć go; potem pofilozofowali trochę, dotknęli się 
kwestyi polskiej; petem wszczęli dyskusyę o grze, 
o loretkacli, zaczęli opjwiadać skandaliczne anek- 
doty, aż nareszcie zawiązała się rozmowa o tem 
jacy bywają czasem ludzie silni, jacy grubi i jacy 
żarłoczni. Pojawiły się więc na stole stare anek- 
doty o Łukinie, o pewnym diaku, co, poszedłszy 
o zakład, miał zjeść trzydzieści trzy śledzi, o sła­
wnym ze swej otyłości pułkowniku od ułanów, 
Izjedinowie, o żołnierzu, który mógł kości łbem 
łamać; a tu już posypały się wierutne kłamstwa. 
Nawet Piszczałkin opowiadał ziewając, że znał w 
Małej Rosyi babę, która po śmierci ważyła dwa­
dzieścia siedem pudów i kilka funtów, i obywate 
la, co zjadł na śniadanie trzy gęsi i jesiotra. Bam­
bajew, wpadłszy nagle w zapał, oświadczył, że sam 
jest w stanie zjeść całego barana, rozumie się 
„stosownie przyrządzonego;" Woroszyłow zaś pal­
nął coś tak niedorzecznego o nadzwyczajnej sile 
jednego z swych towarzyszów — kadetów, że wszy­
scy zamilli, i, popatrzywszy przez chwilę jeden na 
drugiego, wzięli za czapki i rozeszli się. — Pozo 
stawszy nareszcie sam Litwinow, chciał się wziąść 
do pracy, lecz wkrótce musiał zaniechać zamiaru, 
bo głowa mu tak ciężyła jak gdyby klina] w nią 
wbito. Wieczór więc znowu przepadł mu marnie. — 
Dnia następnego, kiedy się zabierał do śniadania 
usłyszał kołatanie do drzwi. — „Pewnie znowu/’ 
pomyślał Litwinow, — „ktoś z wczorajszych przy­
jació ł/1 i nie bez obawy zawołał:

— Herein!
Drzwi się zwolna otwarły, a do pokoju wszedł

Potugin.
Litwinow ucieszył się nadzwyczajnie.
— To prawdziwa niespodzianka! mówił ścis 

jąc mocno rękę gościa — ot za to dziękuję! 
wnobym już sam odwiedził pana, ale cóż ki 
pan nie chciałeś mi powiedzieć, gdzie mieszk 
Siadajże przynajmniej pan, połóż kapelusz. } 
siadaj pan.

Nic nie odpowiadając na uprzejme słowa Lii 
nowa, Potugin zatrzymał się na środku pokoiu 
uśmiechając się, kiwał tylko głową. Jakkolv 
wzruszyło go serdeczne powitanie Litwinowa w s j  
że w wyrazie jego twarzy było coś wymuszont 

lu  j e s t . . .  małe nieporozum ienie... zac 
on nieco zmięszany. Bez wątpienia, ja  
z wielką przyjem nością... lecz teraz 
m ów iąc... przysłano mię do pana.

— Więc pan chcesz przez to powiedzieć, i 
z wyrzutem Litwinow — że sam od siebie nie i 
szedłbyś do mnie?

O me! broń Boże! T y lk o ... może nie śn 
bym utrudzać pana w tej chwili, gdyby mnie 
proszono. Jednem słowem mam do pana poleci

— Czy wolno mi zapytać: od kogóż to?
— Od pewnej znajomej panu osoby, mianov 

od Ireny Pawłowny Ratmirow. Przyrzekłeś jej 
onegdaj, że odwiedzisz ją  —. a nje przyszedłe

Litwinow ze zdziwieniem popatrzył na Potut
— Więc pan znasz panią Ratmirow?
— Jak pan widzisz.
— I znasz ją  pan zbliska?
— Jestem cokolwiek przyjacielem jej. 
Nastąpiła pauza.

(Dalszy ciąg nastąpi



C Z A S  z  C z w a r tk u  2 1  S ty c z n ia  1 8 6 9 . '

podniósł w krótkości zasługi p. Czerkawskiego około 
oświaty narodowćj położone, uwydatnił zań, co gi 
mnazyom Ś. Anny w prseciągu pięciu lat temuż za­
wdzięczało, dodał w końcu: „mając to przekonanie, 
jak mocno Ci zakład naukowy, który reprezentować 
zaszczyt mamy, ta droga spuścizna Nowodworskich i 
Stanisławskich na sercu leży, żywimy niepłonną na­
dzieję, ie  dla gimnazyum S. Anny, którego losy po­
wtórnie w Twoje ręce przeszły, nowa i pomyślna za­
kwitnie era. Chciój z wyrazem szozśrych nczuó na­
szych, przyjąć to zapewnienie, że jak wsayscy tu 
zgromadzeni dla dobra zakładu jednym duchem oży 
wiem jesteśmy, tak wszyscy w usiłowaniach Twoich 
rzetelnie i wy .r wale Cię wspierać będziemy.*

Dnia 18 zakończył wizytacyę p. Czerkawski po 
siedzeniem z nauczycielami odbytem, które od 6ój 
wieczorem do godziny lOój się przeciągnęło. Z wszech- 
stronną znajomością rzeczy, z wszelką gruntownością 
i wymownie wyłuszczył tu Inspektor, na jakiój dro­
dze i jakiemi środkami ostateczny cel kształcenia i 
wychowania młodzieży najłatwiój osiągnąć się da.

Dnia następnego rozpoczęła się wizytaoya drugiego 
gimnazyum.

— Na posiedzeniu Oddziału nauk przyrodniczych 
i lekarskich towarzystwa naukowego krakowskiego 
dnia 16 b. m. prof. Dr B i e s i a d e c k i  udzielił wia­
domości o swych badaniach anatomiczno-patologicznych 
w przedmiocie naczyń chłoniczych (limafatycznych) 
skóry, a następnie Dr Z a r e w i c z  odczytał rozprawę 
obejmującą poszukiwania jego dokonane z pomocą 
prof. B i e s i a d e c k i e g o  nad zmianami anatomiczno- 
patologicznemi napotykanemi w chorobie skórnój zwa- 
nćj Świerzbiączką.

— Towarzystwo lekarskie krakowskie odbyło w d. 
19 b. m. posiedzenie, na którem prof. Dr B i e s i a ­
d e c k i  mówił: „O wrzodach dwunastnicy.“ Nastę­
pnie Dr R y d e l  opowiedział o operacyi używanej w 
ostatnich czasach do leczenia zyzowania, zwanej „prze­
szyciem mi$śniaut przyczem przedstawił osobę w ten 
sposób z pomyślnym skutkiem operowaną. W końcu 
posiedzenia wybrano na członków korespondentów 
Dra Błażeja K i j a s a  w Mielcu i Dra Waleryana M a- 
r u d z i ń s k  i e g o  w Jaśle.

  p. Maurycy T e p p e r ,  rodem z Tarnopola, kon-
cypient adwokacki w Wiedniu, otrzymał w dniu dzi­
siejszy™ na wszechnicy Jagiellońskiój stopień doktora

Pr^ [  po jutrze zjechać tu ma z Warszawy gimna- 
styczno-ekwilibryczne towarzystwo sztukmistrzów j a ­
pońskich, dla dania w sali Hotelu Saskiego dwóch 
przedstawień. Towarzystwo to, złożone z kilku męż­
czyzn, kobiet i dzieci, produkowało się jnż we wszy­
stkich niemal miastach europejskich, i wszędzie prze­
konano się, że zręcznością przechodzącą wiarę, daleko 
pozostawia po za sobą wszystko, na co w tym ro­
dzaju Europa zdobyć się może. Szczególnie zadziwia 
elastycznością swą i niezrównaną siłą równowagi 
7 -letni chłopczyk I.ittle Tomy. Przedstawienie pier 
wsie ma być w sobotę drugie w niedzielę.

  Otrzymaliśmy od p. O. z Jarosławia 10 złr. na
odnowę ołtarza w kościele Panny Maryi, które prze­
słaliśmy stosownie do przeznaczenia.

  W niedzielę wieczór włamało się trzech zło­
dziei do mieszkania bar. Rajskich pod L. 285 przy 
ulicy Sławkowskićj, i zabrało srebra i różne rzeczy. 
Przekupka siedząca w sieni ujrzawszy, że ktoś z domu 
uchodzi, i słysząc łoskot na górze, zamknęła bramę 
i ułatwiła schwytanie dwóch złodziei, lecz trzeci ze 
srebrem nszedł. Policya złapała go wprawdzie wczo 
raj, lecz sreber nie odszukała.

— Na stacyi kolei żelaznój w Słotwinie w dniu 
12 b. m. około 2ój po połndnin o mało pociąg oso 
bowy od Tarnowa idący nie zderzył się w samym 
dworcu z pociągiem towarowym od Bochni idącym, 
przez nieostrożność i opieszałość stróża, przy zw ro­
tnicy, lub też urzędnika pełniącego służbę, że oba 
pociągi z dwóch przeciwnych stron dążące, wjeżdżały 
na jedne i te same Bzyny. Że wypadek ten nie za- 
końozył się wielkiem nieszczęściem, pzzypisać jedynie 
należy, ie  podróżni i urzędnicy kolei spostrzegłszy
p o c i ą g i  naprzeciw sobie zbliżające się, dali znaki chust 
kami i rękami, robiąc uważnymi maszynistów, którzy 
ledwie zdołali o 30ci kroków pociągi od Biebie od­
ległe zatrzymać. Inaazćj nieochybaie byłyby się zde­
rzyły. Dowiadujemy się, że winnych tego przekro­
czenia pociągnięto do odpowiedailności

  Piszą z Biały 18go stycznia: Przy dzisiejszym
wyborze zastępcy prezesa do Rady powiatowej w Żyw­
cu został wybranym znaczną większością głosów hr, 
Alfred P o n i ń s k i ;  wyborem tym szczególnie wło­
ścianie się ucieszyli, jak  to z owych serdecznych ży­
czeń, przez nich podczas obiadu składanych, łatwo 
dostrzedz można było.

___ Na przedstawienie gminy miasta Bolechowa, 
Rada szkolna nadała posadę nauczyciela przy tame- 
cznćj szkole głównćj p. Janowi Konowalcowi; na 
przedstawienie reprezentacji gminnćj w Kołomyi taż 
Rada szkolna nadała posadę nauczyciela przy tamecznój 
szkole głównćj dotychczasowemu zastępcy nauczyciela 
teiże szkoły p. Grzegorzowi Kulozyckiemu, opróżnioną

"  ntnarni/tlrińmil fłnłlłńli.

Tatiszczew i kapitan Zeidlic zostali wyznaczeni, aby 
towarzyszyli księciu podczas jego pobytu w Peters­
burgu.

Nazajutrz po przyjeżdzie książę czarnogórski był 
obecnym na posiedzeniu uroczystem cesarskiej akade­
mii nauk, gdzie się znajdowali między innymi me 
tropolici moskiewski i kijowski, biskup Ładogi Józef 
Yasiliew, niegdyś jałmużnik poselstwa rosyjskiego w 
Paryżu, obecnie rektor akademii duchownej. Na posie 
dzeniu znany profesor Michał Pogodyn miał wykład
0 pierwszych napadach Tatarów na Rosyę. „Muzułma­
nie—mówił Pogodyn— nie byli jedynymi nieprzyjaciół 
mi Rosyi, mieliśmyjdo walczenia zjwielu jeszcze innymi i 
zawsze walczyliśmy skutecznie, gdyż szukaliśmy ra 
tunku w samymże narodzie tak potężnym, tak dziel 
nym i tak wytrwałym; szukaliśmy ratunku w prze­
stworze naszego terytorynm, w języku narodowym 
tak bogatym, tak silnym i tak poetycznym, wreszcie 
w naszejświętej wierze prawosławnej, która podwajała
1 ożywiała nasze siły. Takie są cztery filary potęgi 
Rosyi — dodał profesor — które ją  uratowały w chwi­
lach niebezpieczeństwa, które ją  dziś podtrzymują i 
które ją  utrzymają na przyszłość." W tym wymo­
wnym wywodzie w czem Rosya szukała ratunku bra­
kowało wspomnienia, na czem opierała swoje podbo 
je i nabytki; nie przytoczył bowiem mówca ani knuta, 
ani kibitki wywożącej na Sybir. Ale ten wykład o 
napadzie Tatarów wiuieuby przypomnieć słowiań­
skiemu gościowi, że napady tatarskie pod innym dziś 
kształtem nie ustały zagrażać słowiańskim narodom.

—  Dnia 18 stycznia pogoda. Termometr podniósł 
się od —  12 :*9 do —  7°.5 R. Barometr zwolna 
opada; stan jego o godzinie 6ój rano dnia 19go sty­
cznia był 337“‘.3 5 , termometru zaś — 10°.6 R. 
Wiatr północno-wschodni cichy.

— Dnia 19 stycznia pogoda. Termometru zmiana 
od — 10°,6 do —  7°.4 R. Barometr zwolna opada; 
o godzinie 6śj rano dnia 20 wskazywał on 336‘“ .47, 
termometr zaś —  10°.4 R. Wiatr północno-wschodni 
przeszedł w nocy na zachodni.

—  We czwartek dnia 21 stycznia, Śćj Agnieszki 
panny męczenniczki.

Przyjechali do Krakowa od 19go do 20go stycznia.

H O f-lL  POLLEKA : Józef Michałowski właś. dóbr 
z Łuczyo, F r. Peneel z Morawy, M. Francel z Wro­
cławia, Franciszek Górecki kupiec z Gliwic, Michał 
Auenkow major rosyjski z Kongresówki, M. Gold­
blum kupiec z Działoszyc, G. Schlessinger kupiec z 
Wrocławia, Alojzy Betsak kupiec z Gogolina, Feliks 
Gober z Sosnowca, Gustaw Milig kupiec z Hamburga, 
Rajmund Alszer właś. dóbr ze Szląska, Wacław To 
czyski właś. dóbr z Podleszan, Aleksander Bertolino 
ze Lwowa, Zdzisław Stoiński wł. d. z Otwinowa.

HOTEL SASKI: Mikołaj hr. Choryński nadporu- 
cznik od huzarów, Szymon Hirschfeld kupiec z Ber­
lina, Stanisław Wierzbicki z Kongresówki, Wojciech 
Bandrowski prezydent z Tarnowa, Edward Stanowaki 
wł. d. z Owczar, Teofila Struszkiewiczowa wł. dóbr 
z Galioyi, Korneli ‘Chwalibóg wł. d. z Galicyi, Ka 
roi Walikowski z Galicyi, Józef Znaniecki z Galicyi, 
Szymon Rogoziński wł. d. z Galicyi.

po nim posadę p. Mikołajowi Dwernickiemu, dotych­
czasową osadę tego nauczyciela p. Michałowi Cho­
rążemu, a opróżnioną po nim posadę p. Janowi Stet- 
kiewiczowi.

  W Berlinie przed kilkoma dniami giełda prze-
atraszyła się pogłoskąj, że H o b b a r t  p a s z a  zatopił 
okręt Enosis. Pogłoska ta powstała w następujący 
sposób: Zarząd telegrafu od dawna jnż miał w po­
dejrzeniu jednego z urzędników o nadużycie władzy 
nrzędowśj. Chcąc się o tćm przekonać, czy urzędnik 
0W w rzeczy samćj dopuszcza się nadużycia, zarząd 
powierzył mu depeszę z Aten treści powyżsićj; w go­
dzinę póżniśj cała giełda wiedziała o tój depeszy a 
w ten sposób wykryto winowajcę.

—  Wyszło temi dniami w Paryżu dzieło w języku 
francuskim pod napisem: Opinions et firoyances, 
przez znanego dobrze czytelnikom Czasu publicystę 
L. R. autora „Kroniki podhoreckićj*, tłumacza dzieł 
S. Augustyna, 8. Jana od Krzyża, Taulera i t. d. 
Autor za epigraf książce tśj położył zdanie Bossueta: 
„Odkąd w świecie filozofować poczęto, główną kwe- 
styą było, jakie są istotne obowiązki człowieka i jaki 
cel ludzkości." Treść dzieła cpigrafem tym wskazana.

—  Donieśliśmy już o przybyciu do Petersburga 
księcia Mikołaja Czarnogórskiego, teraz a dzien­
ników rosyjskich podajemy kilka szczegółów o przy­
jęciu nowego słowiańskiego gościa w niesłowiańskiej 
stolicy Carów. Na dworou kolei oczekiwali Księcia: 
adjutant cesarski ks. Dołgoruki, hr. Tatiszczew, z mi 
nisterstwa spraw zagranicznych, hr. Fersen wielki 
koniuszy dworu i jenerał Trepów policmajster peters­
burski. Książę Mikołaj udał się do domu Czipowa,

djie mu przygotowano mieszkanie i gdzie straż ho 
g owa została mu wyznaczoną. Wypocząwszy nieco, 
n , i  „ię książę najpierw do katedry Izaaka a nastę- 
u. 0(jwiedził księcia Gorczakowa. W świcie księcia 
P1®., • Bję ; Jerzy Petrowioz krewny księcia, sena- 
ED*Jpiamenac adjutant księeia, Stańko Radowicz, dwaj 
l *T nip ewaidyi i lekarz Verona dalmatyniec. Ad- 
oficerowie 6 , .  rw «w nM  „am belan dworu hr.

TKESC OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

P o s a d y :  Do 20go lutego inżyniera w Krakowie 
(1,300 złr.), dwóch inżynierów (po 1,100 złr ), trzech 
inżynierów (po 1,000 złr.).

L i c y t a c y e :  W d. 18 lutego w Krakowie sprze­
daż 2/a części realności pod L. 16 Gm. V I, cena 
wywołania 3,633 z lr .— W d. 5 i 22 lutego sprze­
daż realności pod I .  511 w Tłumaczu, cena wywo­
łania 350 zlr.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd Lwowski Zeadera Fle 
ckera o wyznaczeniu kuratorem Dra Minasiewicza w 
sprawie Zuzanny z Lerskich Gniazdoniowój przeciw 
masie spadkowćj Ozyasza Chaima Hekera i Itty Goł- 
dy Czortkower o zapłacenie 437 zlr. 30 c. względem 
dozwolonćj licytacyi połowy realności pod L. 153%  
we Lwowie.

brutto. Cena owsa nie zmieniła się, w ogóle po 4 i 
4.10 złr., a w najlepszym gatunku po 4-20 i 4-25 złr, 
Czerwonej koniczyny ofiarowano bardzo wiele i po
tańszych cenach, p iwszeshnej po 4 3 , 45 i 47 złr. 
białej (bardzo słaby popyt) po 50, 52, 55 i 60 złr. 
wszystko za 202 funtów cłowych netto.

25 -

4
3
3 
2
4
5 
4 
3

23
27

c.
62 V,
50
6 2 ‘A

12*/,

50
65
25

50

2 25 3 50

80
5

gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  20 stycznia. Na poniedziałkowym 

targu dowóz ca granicy był bardzo znaczny, a i han­
del niemniej był ożywiony. Jęczmień płacono po 
33, 34 i 35 złotych, zwłaszcza dobrego gatunku po 
36 złp. za 237 fun. pud; żyto po 26, 27 i 28 zło­
tych za 225 funt. pud; jęczmień po 20, 21 i 22 złp. 
do gorzelń, aż do 23 złotych. Groch 23 i 24, a w 
lepszym gatunku od 25 aż do 26 i 27 złofyoh, owies 
14, 15 i 16 zip.

Tutaj w Krakowie handel dziś był również oży­
wiony, a lubo z zagranicy b»rdzo mdłe nadeszły spra­
wozdania, które mało zostawiają nadziei, aby wywóz 
mógł być licznym, przecież ceny były dosyć wysokie 

stałe, gdyż przybyło wielu kupców i młynarzy z 
Górnego Szląska, którzy nietylko zakupili wszystko, 
co było na miejscu, ale nadto zawarli układy na przy 
szły tydzień, zwłaszcza co do żyta węgierskiego na 
miesiąc luty. Biały jęczmień płacono po 8-75, 9, 9-25 
aż do 9*50 złr.; żółty i czerwony po 8 50, 8*75, 9 
i 9"20 złr., wszystko za 172 funt. wagi wiedeńskiej 
brutto. Żyto polskie po 7*10, 7-20 i 7*25 zir. tran 
sito, galicyjskie po 6*75, 6 90, 7 i 7*10 złr., wszy­
stko za 162 funty wagi wiedeńskiej brutto; jęczmień 
pomimo licznego ofiarowania znalazł dobry odbyt, tak 
dla konsumcyi jak  i na wywóz i płacono go po 5*50, 
5-60 i 5-75 złr,, a za bardzo dobry gatuuek płacono 
po 6 i 6*25 złr. za 142 funtów wagi wiedeńskiej

CENY ZBOŻA
na targowicy publicznej w Krakowie praktykowan  

dnia 19 stycznia 1869.
od złr. o. do złr. 

Mierzyca pszenicy zim. (w. 85f.) 4 45 4
Mlerzyca pszenicy jarej „ . 4 25

„ żyta . . . (w . 80 f.) 3 40
„ jęczmienia . (w .7 0 f .j  2 75
n o w s a .............................2 —
n g r o c h u ................................  50
» j a g i e ł ............................. 5 —
» f a s o l i ................................  25
n P r o s a ................... ............. 75
„ koniczyny czerwonej 20 —
n v białej
„ rzepaku zimowego
„ tatarki . . . .
„ soczewicy . . .
„ ziemniaków . .

Cetnar wiedeński siana . .
„ „ słomy

Funt w. mięsa wołowego . .
„ „ z bydła drobniejszego

Funt w. polędwicy wołowej .
„ „ wieprzowiny . . .
„ „ cielęciny . . . .
„ „ baraniny . . . .

Funt w. smalcu wieprzowego
n » s a d ł a .......................
„ „ słoniny . . . . .
•> » s o l i .............................
n n oliwy do świecenia 
„ „ świec stearynowych 
„ „ świec łojowych . .

Funt w. świec rurkowych .
m y d ła ........................

Garniec spiryt. z opł. na 90° T ra l . . 
okowity „ 82°
masła młodego śwież

Kopa ja j k u r z y c h .......................
Miarka kaszy jęczmiennej

tatarczanej częstoch. 
pszenicznej . . 
perłowej . . . . *

kaszy tatarczanej całej 
tatarczanej łupanej

Miarka p ę c a k u .............................
kaszy jaglanej . . .

Siąga drzewa łupowego twardego.
„ „ miękiego . . .
„ węgli kamień, kraj. . .

Cetnar w. węgli kamiennych .
kowalskich . .

Cetnar wied. mąki pszenicznej
Sporządzono w Biórze Komisaryatu 

w Krakowie dnia 19 stycznia 1869.
Wisłocki.

Delegowani obywatele: Komisarz targowy,
Ig. Dutkiewicz. Jezierski.
Fran. Wi erzuchowski.

n
Miarka

—  20
— 19
— 30
— 23
— 16 
—  20
— 45
— 45
— 40

— 69
— 42

— 30 
2 —  

1 75 
3 25 
1 10

— 50 
1 25

1 22% 
1 —

— 90
— 70
— 75
—  65 

8 —  

8 —

20 —

6 50

2
1
3
1

1
1
1

11
10
24

85
25
15
22
20
35
25
20
22
50
50
48

7
30
72
44

32
25
80
50
20
60
30
25
25
95
75
80
75

— 45
— 60 
12 20 
targowego

Dnia 1 marca 1869 r. odbędzie się w kancelaryi 
Wydziału krajowego we Lwowie drugie publiczne lo­
sowanie obligacyj galicyjskiej pożyczki krajowej z r. 
1866, przy którem jedna z niewylosowanych seryj 
B. C. D. wyciągniętą zostanie.

jęczmienia. . .  —  — --------- 337—370
owsa . . . .  — — ---------210—220
grochu   405—420

wagi korzeo polski złp. gr. złp. gr.
Pszenicy białej 241 —  250 —  47 20

„ wys.-pstr. 243 —  254   47 3
„ szklistej 245 — 252 —  45 22
„ ordynar. 233 — 250 —  39 3

żyta. . . 231 —  245 —  31 3
jęczmionis. , —.       29 25
owsa . .  --------------------- 18 20
grochu . .  ------------------- --- 2

Kursa zamian: Amsterdam 142*/.. Hamburg 150% .
Londyn 6*22 % . Warszawa 81% .

Aleksander Makowski i Spółka.
t i lP T f T  l ' T  I I I  | |  I I — .

49
48
47
44
33
32
19
37

10
26
15
20

6
26
16 
10

Kur8 £c.piucu> t  pztmzMmy.

G d a ń s k  16 stycznia. Przez większą część ty- 
gednia mieliśmy piękną i łagodną pogodę od piątku 
zaś znów mróz i śnieg.

W Anglii dowozy pszenicy krajowej były bardzo 
liczne a pokup słaby. W pierwszych dniach ceny 
zeszłotygodniowe utrzymały się nominalnie bez zmia­
ny i tylko w przedażach koniecznych małe zniżenie 
notowano, w drugiej połowie tygodnia jednakże pokup 
jeszcze był słabszy a ceny pszenicy krajowej na 
wszystkich placach o 1 —2 szylg. na kwarterze spa 
dły. Pszenica zagraniczna była również mało żądaną 
a ładunki płynące sprzedawano z ustępstwem 1 szylg. 
na kwarterze. Jęczmień prawie bez zmiany. Owies o 
*/, szylg. tańszy.

We Francyi pokup dość ożywiony, a eeny psze­
nicy na wielu targach podniosły się na 120 kilogr. 
o 50—65 cent. Żyto dobry ma odbyt przy nieco 
wyższych cenach. Owies bez zmiany. Na naszym 
placu w skutek mało pomyślnych depesz angielskich, 
pokup w ogóle był niewielki a w pierwszych dwóch 
dniach ceny pszenicy wszystkich gatunków cofnęły 
się o 5 — 10 guld. na łaszcie. Z przybyciem kilku 
parowców, targi w drugićj połowie tygodnia lepezą 
miały tendencyą, tak że pomimo dziennych fluktuacyj 
dziś płacono za towar piękny wysoko, pstry i biały 
te same ceny co zeszłćj soboty. Żyto bez zmiany. 
Jęczmień o 5 guld. droższy. Koniozyna czerwona i 
biała — żądano, po cenach zeszłego tygodnia.

W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 
800, żyta 150, jęczmienia 100, owsa 20, grochu 200, 
wyki 5, koniczyny 100 cetnarów.

Płacono za łaszt wagi hol. guld. prus. 
Pszenicy białej 128 -— 133 — 535—555 

„ wysoko-pstrej 129 — 135 — 5 3 0 - 5 5 0
„ szklistej 130 —  134 — 515—536
„ ordynarnej 124 — 133 —  440—505

żyta 123 —  130 350— 378

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

Paryż 18 stycznia. La France m ów i: nigdy 
słowo cesarskie nie było jaśniejszem, nigdy wię­
cej słowa jego nie odpowiadały prawemu uczuciu 
zewnętrznej godności Francyi i liberalnym pra- 
guieniom wewnątrz. Francya chce na zewnątrz po­
koju, ale pokoju [godnego siebie; czuje się dość sil­
ną i gotową na| wszelkie ewentualności, aby w 
koncercie ludów nowożytne przedstawiać zasady, 
na których wsparty jest pokój Europy pod rę 
kojmią jej własnych interesów.

Jesteśm y uzbrojeni na wojnę, gdy nas do niej 
zmuszą okoliczności; ale nasze uzbrojenie nie po­
winno niepokoić innych mocarstw, jeśli są równie 
pokojowymi uczuciami ożywione, jakie kierują 
rządem Cesarza.

Dzemil Pasza oczekuje j Jeszcze na instrukeye 
swego rządu, czy ma podpisać deklaracyę konfe- 
rencyi czy też osobną deklaracyę.

r * * r y i  18 stycznia. Constitutionnel zaprzecza 
stanowczo, jakoby Francya czyniła Anglii przed­
łożenia, że z upływem traktatu handlowego z ro ­
ku 1860 ważne zmiany byłyby pożądanymi. Con- 
stitutionnel oświadcza, że co do tćj sprawy nic 
nie zaszło ani nic nawet nie jest projektowanem.

Londyn 18 stycznia. Jak  zaręczają, zgodziły 
się mocarstwa konferencyjne na wypadek, gdyby 
Grecya nie zastosowała się do ich deklaracyj, za­
chować najściślejszą neutałność.

L o n d y n  19 stycznia. Dzisiejsze dzienniki roz­
bierają francuską mowę tronową w sposób nader 
nieprzychylny.

Depesza madryckiego korespondenta do Tim e­
su donosi, że rząd włoski nigdy kandydatury 
księcia d’Aosta na tron hiszpański nie narzucał, 
ale do jego ewentualnego wyboru się przychyli. 
Wybory do kortezów w Madrycie w duchu mo- 
narchicznym, natomiast w Sevilli, Alicante, B ar­
celonie i Saragosie w duchu republikanckim wy- 
padły.

Londyn 19 stycznia. Według pewnych źró­
deł protokuł konferencyi nie dotyka przyczyn tu- 
recko-greckiego sporu, tylko oświadcza, że sprzy­
janie powstaniu przeciw sąsiedniemu mocarstwu, 
chronienie przestępców blokady i tajemne wspie­
ranie szeregów powstańczych, jest przeciwnem pra 
wu narodów. To objaśnienie jako zbiorowa nota 
ma być Grecyi wręczone, a po jćj przychyleniu 
się Porta winna cofuąć ultimatum.

Sztokholm 18 Sejm został otwartym. Mowa 
króla konstatuje najprzyjażniejsze stosunki z 
wszystkiemi mocarstwami i zapowiada przedłoże­
nie nowego, jasno sformułowanego aktu unii dla 
Szwecyi i Norwegii, dalej zupełną reorganizacyę 
w zarządzie armii, nowy kodeks wojskowy, pro­
jekt kapitalizacyi agraryjnych podatków grunto­
wych i nieprzerwane prowadzenie wielkich budo­
wli kólei żelaznych bez podwyższenia podatków.

Mowa tronowa dotyka także związku księżni­
czki Ludwiki z następcą tronu duńskiego, który 
wzmocni węzeł skandynawskich ludów i domaga 
się 190,000 talarów posagu. W końcu przedłożo­
no wniosek o pożyczkę 3.100,000 tal. Da budowę 
kolei północno-wschodniej i traktat handlowy za­
warty z Japonią i Siamem.

Konstantynopol 19 stycznia. Wysadzona 
przez Portę dla greckich spraw kom isja zawia­
domiła greckich poddauych, że są obowiązani w 
celu uzyskania pozwolenia pobytu lub paszportu 
wykazać się z s ?ćj narodowości.

Mowy Jork 17 stycznia. (Telegram podmor­
ski). Dziewięć Stanów zamianowało republikań­
skich senatorów, stan Nowy Yersey zamianował 
demokratę.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby deputowa­
nych Rady państwa, Delegacya polska wystoso­
wała i n t e r p e l a c y ę  do całego ministeryum w 
s p r a w i e  r e z o l u c y i .  Nie mając jeszcze zapi­
sków stenograficznych z posiedzenia tego, powta­
rzamy tę interpelacyę podług Presy. Brzmi ona: 

„Sejm galicyjski na podstawie § 19 Statutu kra- 
jowego z dnia 26 lutego 1861, uchwalił w d. 24 
września 1868 następujący wniosek. (Tu nastę­
puje rezolucya sejmu galicyjskiego).

„Zważywszy, że wniosek ten, przesłany w d. 6 
października 1868 wysokiemu rządowi, ma na 
celu pewne zmiany powszechnie obowiązujących 
ustaw, do czego podług konstytucyi obecnej po- 
potrzebnem jest przyzwolenie Rady państwa, pod­
pisani pozwalają sobie postawić pytanie:

„ K i e d y  w y s o k i  r z ą d  z a m y ś l a  p r z e d ł o ­

ż y ć  w s p o m n i o n y  w n i o s e k  s e j m u  g a l i ­
c y j s k i e g o  do  k o n s t y t u c y j n e g o  t r a k t o ­
w a n i a ? * .

Prezes Izby Dr K a i s e r f e l d  oświadczył, ie  
interpelacyę, podpisaną przez wszystkich depu­
towanych polskich, wręczy ministerstwu.

Dodać tylko możemy, że interpelacya zgodna 
jest z doniesieniem wczorajszem naszego kore­
spondenta, jakoteź z życzeniem naszetn tylekroć 
w dzienniku wyrażonem. Piszą nam z Wiednia, 
że ministeryum zamierza dać w piątek odpowiedź 
na powyższą interpelacyę, że odpowiedź ta wska­
że zapewne delegacy! jak  jćj dalćj postępować 
w tym względzie wypada.

Na temże samem posiedzeniu minister skarbu 
Dr B r e s  t e ł  przedłożył memoryał w sprawie k a­
tastrofy w s a l i n a c h  w i e l i c k i c h ;  memoryał 
ten obejmujący 12 arkuszy, dołączony będzie w 
dosłownćj osnowie do zapisków stenograficznych 
z wczorajszego posiedzenia.

Dzienniki francuskie nie przyniosły jeszcze 
mowy tronowej Cesarza Napoleona w całej jej 
osnowie. Podajemy ją  więc pod właściwą rubry­
ką, w przekładzie z dzienników wiedeńskich. J e ­
żeli tekst francuski wskaże jakie zmiany, później 
takowe zamieścimy. Kilka uwag o tern przemó­
wieniu odkładamy na jutro.

W sprawie konferencyi nie ma wcale nowych 
szczegółów. Te, które wczoraj podaliśmy według 
dziennika la France, zdają się być autentyczne, 
przynajmniej żadnego dotąd zaprzeczenia nie do­
znały. Tenże dziennik pisze dzisiaj, że gdy o- 
świadczenie mocarstw miało być przesłane T ur­
cyi jako państwu będącemu stroną w tej spra­
wie, Dżemil pasza wahał się, czy ma je  podpisać, 
lub też tylko przyjąć do wiadomości. Za podpi­
sem przemawiała okoliczność, że był członkiem 
konferencyi, za niepodpisaniem, że oświadczenie 
wystosowane do Turcyi. Zażądał więc od rządu 
instrukcyi, bo oświadczenie było w ten sposób 
zredagowane, że mógł je podpisać lub nie. Ocze­
kiwano tegoż dnia odpowiedzi od T u rcy i; tele­
gram zaś wczoraj nam doniósł, że Dżemil pasza 
oświadczenie podpisał.

Pozostaje więc tylko Grecya, której podpis spra­
wiłby cofaięcie u l t i m a t u m ,  a tern samem za­
wieszenie sporu. P. Rangabe miał jak  donoszą 
rozmowę z marg. Lavalettem, w której składał 
nienadesłanie instrukcyi na przerwą w telegrafie 
między wyspą Korfu a Brindisi, za czem przema- 
rniało milczenie również zachowane przez p. |Bour- 
rće posła francuskiego w Atenach. Przerwa już 
ustała, a p. Rangabe zadawalająco wynurzał u- 
sposobienie. Mówią,jże oświadczenie w takich ob ­
jęte jest wyrażeniach, że Grecya przyjąć je może 
bez ubliżenia narodowej godności.

Dzienniki francuskie zapełnione są dokumenta­
mi o rozruchach zaszłych na wyspie Rćunion 
czyli Bourbon. Journal officiel podaje raporta 
admirałów Duprć i Penboat, uzupełniające wczo­
rajsze odezwy rządowe do mieszkańców St. Denis. 
Nowych atoli szczegółów nie ma, i zapewne przy­
niesie je dopiero zwykły pocztowy parowiec.

Times londyński oznajmia ukończenie sporu W. 
Brytanii ze Stanami Zjednoczonemi w sprawie 
larowca „Alabama*. Stanęła i podpisaną zosta­
ła ostateczna konweneya między lordem Clareu- 
donem ministrem angielskim spraw zagranicznych 
a p. Reverdy Johnson pełnomocnikiem am erykań­
skim, w tych samych prawie warunkach, jakie 
zawierała poprzednia już ugoda, którą zawierał 
były minister lord Stanley. Ostatnia to podobno 
kość niezgody między Aoglią i Ameryką, którą 
wojna ostatnia Północy z Południem zostawiła.

Podaliśmy niedawno zaprzeczenie misyi p. Wa- 
łujewa przez Journal de St. Petersbourg\ nie dzi­
wi nas wcale, że ono nie wystarczyło na wpro­
wadzenie w obłęd Eropy. Drugi ras więc zaprze­
cza dziennik petersburski i to w następujący spo­
sób: „Już raz musieliśmy zaprzeczać twierdzeniom 
dzienników przypisującym obecności w Rzymie 
p. Wałujewa, rzeczywistego tajnego radzcy, zna­
czenie polityozne, i utrzymującym, ie  miał sobie 
poleconą misyę przy Stolicy Apostolskiej. Skoro 
jednak twierdzenia te powtarzają się natarczywie, 
a Gazeta augsburska organ dość uwierzytelniony 
w prasie niemieckiej, stała się świeżo ich w yra­
zem, mówiąc, że nasze zaprzeczenie spowodowane 
było jedynie cbęcią zamaskowania, że się mnie­
mana misy a p. Wałujewa nie ndała, jesteśmy w 
położeniu pówtórzyć to , cośmy w tym względzie 
powiedzieli, twierdząc kategorycznie: że p. Wału- 
jew nie miał sobie powierzonej żadnej m isyi, że 
nie rozpoczął żadnego rodzajn negocyacyj, i że 
tylko z powoda zdrowia znajduje się w Rzymie.* 
Jak przy pierwszem zaprzeczenia wyraziliśmy na­
dzieję, że misya rzeczona nie cieszy się powodze­
niem; tak przy drugiem tak kategorycznem oświad­
czeniu, czujemy radość, że się nie ndała w zu­
pełności, czego z resztą oczekiwaliśmy zawsze po 
Stolicy Apostolskiej i zaufanie nasze wyrażaliśmy 
przy każdej sposobności.

M a t n i e toiegrattcxna
Kursa. W i e d e ń 20 stycznia godzina 2 po połnd 

5 %  zjednoczony dług państwa 61T0.—  5®/* zje­
dnoczony dług państwa w srebrze 66*—. — Losy 
& roku 1860 93 .60 .— Akcye banku 680.-— Akcye 
kred. 257-20. — Londyn 120*40.— Srebro 118-25. 
Dokat 5 69.

P a r y ż  15 stycznia wieczór. Renta 69*85.

jttmtmzmi JKJtelMudkms;jcłdL

j u t a n t  cesarski ks. Dołgoruki,

£ » b ó w  20 stycz. 
3reb. poi. sŁ za loozl 

— nowe obr. „ 
Bisty zast. poi. z kup. 
Banknoty poi. lOOzłr.
Ruble ros.za 100 rsr.
Talary prs. za 100 tal. 
Banku. pr. za ISO złr. 
3rebro nowe austr.. 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Pófimperyały rosyjs. 
Listy galie. nowe żk.

„ stare „ 
Oblig. indeia. „ 
Ak. k. g. bez k. i dy w, 

L. Cz. z oałą wpł. 
Listy. aus. zak. kr. z.

banku hipotecz 
W l e d e a  18 stycz 
t Metaliki aa w. a. 

Pożyczka naród. 
Metaliki na m. k.

* Obi. ind. niż. Auet. 
n „ czeskie.
* » węgierek.
a a ohor.i k.

żądają płacą
110 108
115 112
80

415 ło i
1631 1611
179, i77J
84 j 831
119’ 117J
5 76 5 63
9 74 g 55
9 $5 9 70
78 76{
83 80*
70J 681

315 211
178 174
89 50 90 —
87 J _ 871 —

57 75 57 60
60 80 60 65
54 80 54 40
88 25 68 —
92 50 91 75
77 — 76 70
77 60 7 V -

ObLind.galioyjs. 
„ buków. 

.  » „ sieding.
Pożyczka głod. gal.

Listy zastawne. 
•’t Banku nar. losow. 
4|  Galioyjskie . . 
”ł!  Wegiersk. los.
J Boden Cr. austr. 

Poiyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1838

» » u 1854
» .  .  I860
9 n a 1864
„ Como-Benta.
„ Kredytowe .
' żegl. par. na D. 
s Ks. Esterhazy 
1 Księeia Salus.

Faify. 
B ks. Klasy . .
„ hr. St.. Generis 
„ miasta Budy 
„ ks. Windisotig, 
„ hr. Waldsteia. 
„ hr. Kegtovteh, 
„ l u d e l f s . ^ .

żąaają płacą

69 _i 68 50
69 _1 S8 50
74 50 74

101 50 101 -

99 10 98 90
77 50 76 75
93 — 92 50

107 75 107 75

184 25 183 75
85 — 84 50
93 70 93 59

114 —113 80
32 — 21 50

158 50 158
94 — 93 50

170 —160 -  .
42 50 41 50
33 50 33 50
37 _ 36 _
34 33 50
33 50 33 _
31 _ 20 —
32 50 31 50
15 50 14 50
id 50 14 —

AJn oanie . % p r te m .  
Banka naród, austr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par.na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a.
„ zachodniej o. El. 
„ Tardubiokiej 
„ południowe] 

ks. Rudolfa 200 fl. w. a. 
„ Galioyjskiej - 
„ Czemiow. - - 

Oblig.pierwszeństw. 
KoL Ces. Elż. za
-  — — ICOfi.k.m. 
,  (sr.pr). SOOfl.w. a. 
„ (Einis. 1863) „ „ „

Kol. Rząd. St; 500 fr.
Emis 1867 „ 

Kol. połud. St. 500 fr. 
„ Bony 6* 1675-1876. 

KoLpńł.C.F.lOOfLk.m. 
„ „ za 100 fl. w. a. 
„ w  sreb. 5f „ „ „ 

Kol.Głog. za 100 fl k m. 
Kol. zaohod. Czes. za 
SOOfl.a. w.sr.lCOfl. w. a. 
Kol. poład-pół-niem:
-  i» __ 39 utO fi. 

—  W  H f K M

i jmwfct
630 1678
254 30 354 -
575 -  
2015 

309 70

573 
3010 

309 50 
173 50 173 
155 50 155 — 
314 -  313 50 
146 50 146 
313 50 313
176 —

103 50 
91 50 
90 —

139 —
176 -  
107 80 
326 35 325 75 
93 — 93 75 
90 50 90 

105 75 105 25 
73 50

175 50

103 50 
91 — 
89 75 

128 50 
125 50 
107 40

89 50

80 60 
93 75

78 —

89 —

80 - 
93 25

Kol.Gai.K.L.300 fi.w.a 
w srebrze 5J za 100 

Kol.Gal.K.L. Emis. II 
Kol. Lw. Cz.po 300 fl. 
-  (wsr. 5; za6. 100.) 
„ „ „ Emisya 1867. 

Kol. 1. Sied. fl. 200 a. w. 
ks. Rudolfa po 300 fl. 

-(wsr.5« za fl. 100 
półn. czet., po 300 fl. 

a.w.wsr.po65 za l00„ 
To w. Żegl. par. aa Da: 

za fl. 103 m.k. 
Austr. Loyd fl.lOOia.k. 
Kol. Czes. po 300 f l .  

(» ar. 6 |/,a 1000.) 
Waluty.

Cesara, korony.
dukat na wagę 
— obrąezk. 

Złoto al maroo . . 
Napoleondory . . . 
Fryderyki . . . . .  
Luidory (niemieckie)
Suweryny angielskie 
Imperyały 
Srebro

rosyjskie

Srebro, kupony . 
Talary związkowa

**4*44

87 50 87 25
93 25 93 75

77 50 77 -
63 50 83 -
84 60 84 401

85 20 84 80

93 — 92 -

94 — 93 60
--------- 90 50

97 50 97 -

_  — 15 75

5 72 5 71
5 70 5 68
9 64 9 635
10 10 10 j5

9 85 9 80
13 15 13 5

118 85 118 65
119 — 118 75
-- -- [ — —

Praskie bilety kas..

cesarsai. . . 
Iimperyał rosyjski

m. k.

pap

, „ lwów.- ezer.
feeye banku hip. gal.

W a m .  18 styczn 
jisty zast. 1 ser. rub 

„ 3 ser. B
kupoa „

kupon

,  r. 1866 „ 
Kolej w&rsz. wied. „ 

w&rss. byd. „ 
warsz. tererp.

żądają płac*
1 68J 1 68

6 63 5 56
5 69 b 63
9 80 9 67
1 88 1 83
1 63 ‘ 1 63;
1 771 1 76!

78 — 77 50
81 85 81 35
88 40 8s —
68 90 68 50

213 25 312 25
175 50 175 -
76 50 74 75

84 38 84 5
78 72 78 22
—  — 28® —
68 - 67 75
—  — 534

137 50 136 50

67 33 J66 83
94 25 m m

Pociągi esobowe aa kolejach żelaimysk
od lOgo Czerw cc br. 

d ć t e b o •
* Krakowa do Wiednia, Wrocławia 7-10 rano; 3.30 p«

południu ~  do  ̂Warszawy i Wrocławia o godz. 
•  r«L°. ~  "O LwowSi 10.30 r no; 8.30 wieczór—
do Wieliczki l i  raii0- ’

W-,dnia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieozdr: 
'Francy  do Szczakowo o godzinie 11.*7 przed poło 

daiero; 2.5 pu poiaaniu,
Szczakowo do Krakowa 3.51 po połndnin;
Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6.30 wieosór;

* Frzeinyila  do Krakowa 9 rano.
z Wieliczki do Krakowa 8.40 wieozńr. 
z Mysłowic do Krakowa 1 po połndnin.

l * r i y « k o ś z ą :  
do Krakowa z Wiednia 9-4* r*no: 7.46 wieczór.—a Wro­

cławia o godzinie 9.46 rano i  Wrootawia 
Warszawy, Mysłowic i asetakowy 6.21 wioozń? 
ze Lwowa * 61 popołudniu; 8.11 rano— * Wt*. 
Haiki 6.46 wieczór, 

dt Przemyśla i  Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa a Krakowa 8.39 rano; 8.38 wieczór 
ie  Wisdnie * brakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór.,



4 CZAS z Czwartku 21 Stjczira  1869.

Ogłoszenie konkursu.

W wykonaniu reskryptu c. k. Minister­
stwa rolnictwa z 3go Listopada 18 6 8  r. 
L.jjgg, przeznaczającego z funduszów Pań­
stwa roczny zasiłek peniężny na podnie­
sienie uprawy lnu, oraz na wydoskonale­
nie wyprawy włókna lnianego we wscho­
dniej części Galicy i, Komitet c. k. Towa­
rzystwa gospodarskiego galicyjskiego u- 
stanowił nagrrdę w kwocie złr. 15C w. a. 
za napisanie najlepszej rozprawy w j ę ­
z y k u  p o lsk im , pouczającej o tej ga­
łęzi gospodarstwa wiejskiego.

W celu zatem podania sposobności do 
ubiegania się o pom ienoną nagrodę, o- 
głasza się obecnie k o n k u r s  niniejszy.

Warunki do uzyskania nagrody, są n a ­
stępujące :

1. Rzecz ma być wyłuszezona jasno, 
zwięźle i zrozumiale, nawet dla go­
spodarzy mniej wykształconych, to 
jest dla włościan.

2. Należy wykazać własności gleby, naj­
odpowiedniejszej do uprawy lnu.

3. Należy wyszczególnić i dokładnie o 
pisać wszystkie czynności, czyli ro­
boty potrzebne do uprawiania lnu, o 
raz do wyprawiania włókna lnianego.

4. Każda rada zawarta w rozprawie po­
winna być należycie uzasadnioną, to 
jest trzeba wykazać dowodnie: dla 
czego w tym lub owym razie tak a 
nie inneze; postąpić należy.

5. Wszystkie dotąd używane sposoby 
r o s z c z e n i a  lnu w ogólności, wy- 
p r a w i a n i a  włókna lnianego, po­
winny być opisane z osobna; przy- 
czem wykazać należy: które z tych 
sposobów są przydatniejsze dla mniej­
szych a które dla większych gospo- 
darzów.

6. Jeśliby autor rozprawy zalecał w r.iej 
jakowe narzędzia lub przyrządy uL t 
wiające uprawę lnu lub wyprawę 
włókna, natedy powinien do rozpra­
wy dołączyć dokładne rysunki lub 
fotografie owych narzędzi i przy­
rządów.

Rękopis rozprawy, przeznaczonej do u- 
biegania się o nagrodę, powinien być za­
znaczony właściwą dewizą jej autora; w 
dołączonej zaś do rękopisu kopercie za­
pieczętowanej (opatrzonej z wierzchu tą 
samą dewizą) należy domieścić karteczkę, 
na której inmę i nazwisko tudzież miej­
sce zamieszkania autora rozprawy dokła­
dnie jest wyrażone.

Czas do złożenia nadmienionej rozpra­
wy w kancelaryi c. k Towarzystwa go­
spodarskiego galicyjskiego naznacza się

do k o ń ca  k w i e t n ia  1 * 6 9  r.

Z  R a d y  K om itetu  c. k . T ow arzystw a go­
spodarskiego galicyjskiego.

Lwów dnia 9 Stycznia 1869 .
(196) W ice-p rezes:

Ja n  hr. S.a tuskl.
S ek retarz:

« / •  Grelinger-Grelirsslei.

U z n a n i e .
W y P. L. Zieleniewski

w  K r a k o w ie .

Po nieszczęśliwym pożarze na dniu 1 
Stycznia 1867 r. wybuchłym, oddawszy
od b u d ow an ie  m ły n a  n a ­
sz e g o  n a n ow o, co do części me 
thanicznej, Fabryce Wgo Pana, czujemy się 
obowiązanymi uznać, ii się Fabryka W. Pana 
ze zadania danego w zupełności wywiązała 
i po upływie czasu zaręczenia, rok i 6 ty 
godni od puszczenia w r u ' h młyna, pokazało 
się, że pod każdym względem zrdowol- 
nieni jesteśmy. Zatem Fabrykę W. Pana 
zpełnem  przekonaniem, na faktach opar 
tern, interesowanym polecić możemy. 
(1 8 6 -2 -4 )  Z poważaniem .

Ila p a p o rt  
Ił. Eibenschiitx.

Ces. król. uprzwyil.
Bank dla O b r o - t u  O g ó ln e g o .

W  K R A K O W I  E .

O B W I E S Z C Z E N I E .

L. 68531
E d y k t.

Obwieszczenie Konkursu.
L. 1054*. ____________

Na mocy uchwały sejmowej z dnia 15 
Września 1868, Wydział krajowy Króle 
stwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wiel- 
kiem Ksiest«em Krakowskiem, rozpisuje 
Konkurs na posady sześciu powiatowych 
inżynierów dla dróg krajowych, miano­
wicie :

a) na jednę posadę inżyniera o rocznej 
płacy 1 3 6 0  złr. w. a. z zamieszka­
niem w Krakowie;

b) dwie posady inżynierów po 1.100 
złr. w. a.; i areszcie

c) trzy posady inżynierów po 1.000 
złr. w. a. płacy rocznej.

Oprócz pensyi pobierać będzie każdy 
inżynier powiatowy rocznie 5 5 0  złr. w. a. 
jako wynagrodzenie ryczałtowe za ob- 
jazdki w sprawie dróg krajowych.

O miejscu zamieszkania inżynierów na­
leżących do kategoryi b) i c) orzeknie 
Wydział krajowy w nominacyi.

Kandydaci obowiązani dołączyć do po­
dań dowody tak ogółowego jak i szcze­
gółowego uzdatnienia, a mianowicie po­
winni wykazać ukończ*.nie wyższych szkół 
technicznych i praktykę nabytą w zawo­
dzie specj alnym. Pi ócz tego skreślić ma 
ją w podaniu życie i zajęcie dotychcza­
sowe z oznaczeniem miejsca urodzenia, 
wieku, religii, stanu stosunków familij 
oych i t. d.

Wykażą się także znajomos- ią języ ­
ków, a w końcu nadmienią, czy nie za­
chodzi pokrewieństwo jakie między, ni­
mi a którymi z urzędników krajowych.

U wagę panów kandydatów zwraca się 
w szczególe na to, że posady inżynierów 
powiatowych nie są posadami stiłemi i 
nie nadają żadnego prawa do emerytu y.

Podania opatrzone stęplem stosownym, 
wnosić można do Wydziału krajowego 
bezpo rednio, lub też za pośrednictwem 
przełożonej władzy kandydata, wszelako

ty lk o  do 2 0 g o  L u tego  r. b,
Z  R ady Wydziału, krajow ego Królestwa G a ­
licy i i  L odom eiyi w raz z  W ielkiem K się ­

stwem K rakowskiem . 190-2-3)
We Lwowie dnia 7 Stycznia. 18 6 9  r.

Filia c. k. uprzpvil. Banku dla obrotu Ogólnego 

p r z y j m u j e  do p rze ch o w a n ia  za  b ard zo  n isk ą  o p ła tą
wszelkie gatunki papierów publicznych kra­

jowych i zagranicznych,
jeko też

przedmioty i kosztowności ze złota i sre­
bra, lub z innych szlachetnych metali,

również

Perły i Klejnoty.
Waiunki, według których ten Oddział depozytowy postępuje, są do 

przej>zenia w Obwieszczeniu, którego na żadanie udziela się bezpłatnie w Za 
kładzie.

Kraków w Styczniu 1869  r.
(188-3-12) Naczelnik B ióra:

M. K o r i t s c h o n e r  w. r

Ogier angielski Stadny
„Meri-Mac,"

wnuk „ l i i i d l o l a , “
dziew ięć lat mający,

maści jasno-guiadej bez odmiany, miary 1 7 3/„ —  zbudowany tak, jak dzisiejsze 
znawstwo wymaga — zdrów zupełne i jeszcze nie używany do klaczy —

je s t  [do sp rzed a n ia  w  Z a k ła d z ie  S zk o ły  ek w ita
cy jn ej K ra k o w sk ie j.

Nim zaś sprzedanym zostanie, będzie stanowił za opłatą 40  z ł \  od 
klaczy. — Rodowód kupującemu wręczony będzie. ^ 4  ,_3 ,

I

w r  wŁ
ces. król. uprzywil.

BANKU DLA OBRO- t p ? TU OGÓLNEGO
w  K R A K O W I E .

C. k. Sąd krajowy we Lwowie ni- 
niejszem do publicznej podaje wiadomo­
ści, że w skutek prośby księcia Karola 
Jabłonowskiego, j. ko kuratora Zakładu 
ś. p. Stanisława hr. Skarbka, publiczna' 
licytacya dzierżawy dóbr Brzozdowce z* 
przyległościami Kuty, IJranki, Podhorce ,! 
iTurzanowce, w' powiecie Bobreckim po­
łożonych, do tegoż Zakładu należąc)ch, 
na lat 9, od dnia 24s°  Czerwca 1869  
począwszy,
na d, a *  S ty c z n ia  1*66 , o go  
d ż in ie  IO przed p o łu d n ie m ,

w tutejszym c. k. Sądzie krajowym przed­
sięwziętą zostanie, że cenę wywołania 
rocznego czynszu dzierżawnego stanowić 
będzie kwota 13 .500  złr. w. a , że przed 
rozpoczęciem licytacji każdy chęć naby­
cia mający winien będzie jako wadyum 
w kwocie 1 .3 5 0  złr. w. a. w gotówce 
lub Listach zastawnych galicyjskiego To 
warzystwa kredytowego, podług kursu 
z dnia licytacyę poprzedzającego, obliczo­
nych, lub też w książeczkach Kasy Oszczę­
dności galicyjskiej, że także pisemne o- 
ferty przyjmowane będą, że Rada admi­
nistracyjna rzeczonego Zakładu zastrze­
gła sobie przyjęcie lub odrzucenie rezu l­
tatu przedsięwziąść się mającej licytacji; 
nareszcie, że bliższe warunki tej liejta 
cyi w Registraturze tego c. k. Sądu kra­
jowego, jako też w centralnej Admini- 
stracyi Zakładu hr. Skarbka we Lwowie, 
niemniej w Zarządzie dotyczących dóbr 
Brzozdówce, przejrzane być mogą.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów 3 Igo Grudnia 1 8 6 8 .  (isi-3)

O n c h e r c h e

line bonne franęaise
capable d ’enseigner gramaticalm nt sa 
langue. — S ’adresser au Palais du Pr n- 
ce Jabłonowski, au secoid.

( l i r —3)

O B W I E S Z C Z ENIE.
Oddział dla papierów publicznych c. k. uprz. 

Banku dla Obrotu Ogólnego
udziela pożyczek na

papiery publiczne, rządowe, przemysłowe, loteryjne do 851,
wartości kursu,

zu umiarkowaną stopę procentową; na żądanie pp. W łaścicieli 
załatwia każdego czasu sprzedaż tych

zastawionych papierów publicznych
jeszcze przed dniem p r z e p a d k u .

Niemniej z datwia komisowe kupno i sprzedaż wszelkich papie­
rów publicznych, monet złotych i srebrnych za n a j t a ń s z ą

opłatą pro wizy i.

Godziny urzędowe co fziennie od god. 9 do 3.
O d d zia ł dla papierów  publicznych c. k. u przyw ile jo ­

wanego Banku dla Obrotu Ogólnego. ( U l i ‘ : ' 8 )

W I L L A
w K r a k o w ie  p rzy  u l ic y  L obzo  

w sk ie j  pod L. 9 6  9 7  D. IV.

wśród dużego ogrodu nad slawem po­
łożona, jest z wolnej ręki na sprzedaż 

lub do najęcia. (T8S2 -8-12) T 
T akże jest na sprzedaż p o ło w a  wsi 
dhobzowa.—  B liższa wiadom ość u w ła­
ściciela w domu p. Schw arza przy ulicy  
Grodzkiej pod L . 88 D z. I na 2 piotrze.

Z zębami 
wykruszo- 

nemi

Nie m a bólu  z ę b ó w !
C a  r y ż :  

10.000 flakonów od- 
bytu na miesiąc.

Z opuch 
nięciem.

N a js i ln ie jsze  bó le  zębów
wszelkiego rodzaju usuwa na czas jednego 

roku bezzwłocznie, słynne lekarstwo naj| 
zęby: (169-4 18)T

s e r  . . Ł i T o i ! "  - 3 $
J e d e n  fluhoD n a  r o k  «IIa  naj­

liczniejszej! rodziny. Jeneralny Skład 
dla Galicyi u L. E  b e n b e r g e r a ,  apteka­
rza we Lwowie. p ® ~ P o c z tą : opakowanie 
10 centów.

Ź wrzoda 
mi na 

dziąsłach

Dostać można we 
wszystkich znaczn apt. 

Cena 70 ct.

I środek nie 
zrównany, 

niezawodny

W  w y b o ro w y m  gatu n k u  ca ły

Ubiór zim owy
w a t o w a n e  P a l t o ,  S p o d n i e  

i  K a m i z e l k a

i w r 2 4  z łr .~ 9 a f
W j t w  rn y

U b i ó r
salonowy lub balowy

Surdut lub Frak, Spodnie i Kamizelka 
z c ien k iego  p eruw ien u ,

w ~ 2 4
D a le j po n a jtań szych  c e n a c h : 

Krótki Surdut zim. wat. od . 6 do 12 złr. 
Wytw. Palto wat lub bez od 14 do 60 „ 
W ierzch. Suknia w rózn. kol. od 8 do 28 „ 
Surduty wiosenne na 1 lub 2 rz. 6 do 2 6 „
Surduty myśliwskie! każd, gat. 6 do 24 „
Szlafroki watów, lub bi-z . od 8 do 28 „
Gunie podróżne z kaptur, od 8 do 30 „
Futra do podr. różnie podszyte 36 „ 120 „ 
Futra miastowe wykład, lub nie 40 „ 200 v 
Spodnie zimowe, nowe wzory 4 „ 14 „ 
Kamizelki z różnych materyj 2J„ 10 „

7 f\ IPPJI

SKŁAD DBIORÓW
Kellera i Alta

w  Wiedniu, Graben N . 3 , I. piętro 
„zum S to c k  am  Eisen, 

przy rogu ulicy Karynckiej.
Z am ów ien ia  z o zn aczen iem  obwodu 
p ie rs i (ok o ło  p ie is i i p leców ), ibu odu  
brzucha, długości kroku  (od  kroku do 
z iem i) w y p e łn ia ją  się  sum ien n ie; a 
do k a żd eg o  zam ów ien ia  d o łą cza  się  
kartkę zaręczenia, w  której ośw iad  
czarny, że  w razie , g d y b y  dostarczo  
ne u b iory  n ie  o d p o w ia d a ły  ż y c z e ­
n iom , bez trudności odbieram y napo 
wrót. (1551-174-90C;
fiSiTNoszone Suknie sprzedają się muiej za­
możnym bardzo tanio. Zasadzając się na tem 
i.e kupujemy nasz towar za gotówkę, że je­
steśmy w stosunkach z najpierwszami fa­
brykami kraju i zagranicy, opierając się 
na naszem sumiennem postępowaniu, nicze­
go nie zaniedbamy, aby wszelkim wyma­
ganiom jak najlepiej odpowiedzieć.

K eller  et Alt.
w  W ied n iu  G raben  N 3 , 1. p ię tr  >, 

„zum  S tock  am E ise n .“

Drukarnia „CZASU* w Krakowie
przy ulicy Różannej i ś. Scholastyki,

zaop atrzon a  w  zn a czn y  za p a s c z c io n e k  n a jn o w szeg o  kroju , z w y ilo sk on islon cin i p ra ­
sam i p osp ieszn e in i i ręcz  nenii I w  n a jp rze d n ie jsz e  fartoy, ta k  do d z ie ł  illu strow  anycli

ja k  i d ru ków  k o lo ro w y ch ,
p o s iad a ją c  przy tóm

WIELKI SKŁAD PAPIERU

Państwo Rzemień
jest z wolnej ręki do w y d z i e r ż a w i e ­
n i a  w kilkoletnią dzierżawę. —  Bliższe 
szczegóły u właśc cielą na miejscu oso 
biście, lub pisemnie, poczta M i e l e c  
W Rzemieniu. (189- 2)

z pierwszych papierni, tak krajowych jak  i zagranicznych, któren po zwykłych cenach fabrycznych policzą, 

po leca  się  S zanow nćj P ubliczności z w ykonan iem  w sze lk ich  w  tym  ro d za ju  ro b ó t ,  a  m ianow ic ie :  d ru k u je  b ro szu ry ,  dzieła
m z n ^ l  t r p ó m  AH n a i e l ę f O m i l i g j a a ł T n h  n r n / 1 « A  n  A A a   1. * i l l ___J. i • . .  - J J

cyrk  u h
różnój treści, od n a jsk ro m n ie jszy c h  w y d a ń  aż  do zb y tk o w y ch  i i l lu s tro w an y ch  —  czasop ism a —  tab e le  —  re je s t r a  g o s p o ­
darcze  cenn ik i — c y rk u la rz e  k u p ieck ie  i fab ryczne  —  b lan k ie ty  —  odezw y  —  okóln ik i —  afisze, t a k  czarno  j a k  i k i l ­

k o m a  k o lo ram i —- k a r ty  p o g rzeb o w e  i t. p. i t. p.

po iiajumiarkowańszych stałych cenach.

m
Przy zwróconej obecnie uwadze na stan oświaty ludu wiejskiego, poleca się z wykonaniem wszelkich broszur, pojedynczo lub peryodycznie 

wychodzić mających, ręcząc za piękne i szybkie onychże wykonanie.

__ _ Łaskawe zamówienia przyjmują się w biórze Administracji „Czasu“ przy ulicy Różannćj i ś. Scholastyki każdodziennie od godz. 
7 rano do 7 wieczór.

C  P«rk*’Di „C7A8U* W. Kirekmatttrm

W SKŁADZIE WIN
i T ow arów  kolonialnych

«f- Federo it icza
w KRAKOWIE (403 1-4)

jest do sprzedania z n a c z n a  p a r t y a

Porteru Angielskiego,
tak w okseftach jako i butelkach, po zna­

cznie z n i ż o n y c h  cenach.

PARIS

A
F A B R Y K A  O B U W I A

Leopolda Hahna
w W I E D N I U ,  ______

Główny Skład:
Stadt, Kólrierhofgasse Nr. 1, 

utrzymuje najnowsze najodpowiedniejsze 
i najrozmaitsze

O buw ie le tn ie  i z im ow e,
prawie w całej Europie znanej taniości, 

dokładności wyrobu i wytworności :
M ęzk ie  c ,e ,? ce °d z,r* 4,&o

dto najwytworniejsze spacerowe, od zlr. 5 
do 8 złr.

B u t y  c i e l ę c e  z cholewami, o.l złr. 7 do 15.
D a m c l r i A  , ł u n , « m k 1  s p a c e r o w e ,  3, 3*60 
U ttU ló M C  4j 4 50, 5, 6 do 12 złr. według wy­
sokości, rysunku i ubrania, z rozmaitych materyj 
i gatunków skór,

K iU IU lt!7 lr i  'W® d z i e w c z ą t  * c h ł o p c ó w
UU1UU04.U1 wysokie i pół-wysokie, od złr. 2 
3 50 3, 3-60.

W c 7 a|]rjp SHtunkl T rzew ik ów  neg-li- 
ł ł  o /iO ia iG  i o w y c l i  dla mężczyzn i dam, wraz 

z rozmaitym wyborem Obuwia fantazyjnego, na 
polowanie, na ulicę, do salonu. (2099-16-25)

Za nadesłaniem miary długości i szerokości nogi 
lub dobrze leżącego obuwia, każde zamówienie 
wypełniane będ/.ie szybko za pobraniem naleźy- 
ości. Cenniki opłatnie.

J en era ln y  A jent d la  Giallcyi Mludotf 
Schwarts we Lwowie, Plac Konwentowy.

^NGYL^/Vq

4 5 , rne R ic h e lie u .
Całe staranie naszego domu, którego dy- 

rekcyę pow.erzyliśmy pewnemu znakomi­
temu chemikowi z Paryża, zwróconem jes t 
na wyrób małej ilości specyalnie hygieni- 
cznych przedmiotów, których wyborna ja ­
kość, wytworność i delikatność w krótkim 
czasie zjednała nam względy wysokich sfer 
płci pięknej. Zalecamy przeto naszym sza­
nownym odbiorcom ze spokojnem sumie­
niem:

f  s m w g g  1
Podstaw a: sok liliow y i laktukowy.

Mydło to posiada wyborny zapach, w y­
daje obfitą pianę i czyni skórę m iękką i 
giętką, jes t zupełnie wolnem od kwasów) a 
tem samem bez żadnego szkodliwego wpły­
wu na skórę. Próba dowiedzie^ że zawiera 
w sobie wszystkie korzyści; jego zapach 
silny, trwały i nie do porównania z żadnym 
nszym. (42-4-)

Przepyszna woda toaletowa z balsamu 
jagód i rozmaitych pachniących roślin wy­
rabiana. Takowa korzystnie zastępuje Wód 
kę Koloóską, jako  też wszelkie dotąd naj- 
ulubierisze wyroby podobnego rodzaju — 
wzmacnia skórę, czyni ją  giętką i dodaje 
ej nowej siły. (4 -4-)T

m m m m m B :
na chustkę do nosa.

Te obydwa pachnidła, które do Europy 
wprowadzamy, gdzie Subie szybko wzglę­
dy zjednały, wyrabiane są z essencyi ro ­
śliny Unona odoratissima, którą każemy 
destyllować na wyspach Filipińskich. Za­
pach ich je s t nieznanej dotąd delikatności 
i o wiele przewyższa E kstrak t Jockey- 
Club, Violette it.p. Kto chce je  mieć czy­
ste i z pierwszej ręk i, niech nabywa wy­
roby naszego domu

E l ix i r  do  c z y sz c z e n ia  zęb ó w , 
mający Arnikę za podstawę, służy do o- 
chrony ust, wzmacnia dziąsła i zapobiega 
pruchnieniu zębów.

CBEIVIE DENTIFRICE SO U D IFIEE
Nie można dosyć zalecić tego nowego, gu ­

stownego i pysznego wyrobu. Nadaje zębom 
olśniewającego połysku, wzmacnia dziąsła, 
ma pierwszeństwo przed wszelkiemi prosz- 
ksffl* 1 tynkturam i do czyszczenia zębów, 
gdyż wolnym jes t od wszelkich tych kwasów 
które mniej lub więcej szkodliwie na ema­
lię zębów oddziaływają. Nie pozostawia 
żadnego osadu na szczotce, k tórą blado­
różowo farbuje, a  dziąsła i wargi nabie­
rają  powoli tego samego koloru.

 --------— _ .(41-5)
Jeneralny Skład dla Wiednia i całą 
austryacką Monarchię dla sprzedaży 

hurtownej u  pana
Anton* Ig. iŁrehsa
w W ied n iu , W ollzeile N 1 - 3 ;  

rów nież do n ab yc ia : 
w K ra k o w ie  u p. F. B . H ahna; w e 
L w ow ie u pp. / i .  Schw arza, A . S te ifa  
Synów  i B a r lin era ; w Tarnopolu u 
D . a  B u ch etta ; w Brodach u p. M . S . 
F ra n zo sa ; w Gracu u p. A . C. L eyer; 

w K oszycach u p. A . G. derm y.

aa  Drukami. Seweryn Dobrzański.


